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Z powodu święta przypadają- 
cegu w środęj wydany będzie nr. 
65. Prgegląilu we wtorek d. 14. 
b. m. po południu.

Najświeższa poczta.
Turyn 8. sierpnia. Głoszą, że Lunoriciere 

podaj rządowi neapolitańskiemu plan obrony, tu­
dzież że zawarte zostało między Rzymem a 
Neapolem przymierzc-odporno zaczepne. Odpowiedź 
Garibaldego na list Wiktora Emanuela brzmi: Mimo 
poważania, jakie mam dla króla, położenie Włoch 
wzbrania mi być posłusznym jego radzie. Naród 
wzywa mnie, opuściłbym przeto moją powinność 
i los Włoch wystawiłbym na niebezpieczeństwo, 
gdybym się wahał. Racz więc przebaczyć Naj­
jaśniejszy Panie, iż tym razem mebędę tobie 
posłuszny. Jak tylko spełnię moje zadanie, złożę 
oręż u nóg twoich i całe życie słuchać cię będę.

Przegląd polityczny.
Podana w wątpliwość, a do tej chwili nie 

potwierdzona jeszcze wieść o lądowaniu Gari­
baldego ochotników w Kalabryi, rozpoczyna nie­
zawodnie nowy rozdział bieżącej historyi włoskiej. 
Możemy się spodziewać, że przez kilka tygodni 
depesze telegraficzne z południowych Włoch, bę­
dą sobie wzajemnie kłam zadawać. Wprost z 
Neapolu nieomieszkają donosić o zwycięztwach 
wojsk królewskich; depesze zaś z tego miasta 
na Genuę i Turyn nie zaniedbają wyprzedzać 
Wypadków. W dziennikach znajda i stronni™ 
prawowitości neapolitańskiej i stronnicy Garibal­
dego drukowane potwierdzenie swoich życzeń i 
obaw.

Choćbyśmy przypuścili, że ochotnicy Gari­
baldego jeszcze nie wylądowali w Kalabryi, toć nie 
zmieni to ani znaczenia ani doniosłości rokoszu 
dwóch pułków królewskich w tej prowincyi, któ­
re z okrzykiem „Niech żyje Garibaldi!“ oświad­
czyły się najwyraźniej przeciw królowi. Mniejsza 
o to, czy dywizya pod jenerałem Bosco została 
wysłaną przeciw buntownikom tylko, czyli też 
przeciwko nim i ochotnikom razem—lecz bardzo 
ważnem dla królewskiej sprawy jest doświad­
czenie , że jenerałowi Bosco fortuna sprzyjać, 
nie chce. O jego zaś talencie wątpi sam ku­
glarz imiennik. Aby odeprzeć spodziewany na­
pad na stolicę królestwa Obojga Sycylii, czynią 
w Neapolu wielkie przygotowania —jednak nie 
zapobiegły one dezercyi wojska, które ma być 
ostatnim filarem panowania Bourbonów w Neapo- 
litańskiem; ani zmniejszyły liczbę dymisyj oficerów 
królewskich. Pro i contra sił w tej walce o 
tron neapolitański, jest tego rodzaju, że 
nawet dzienniki wiedeńskie zaczynają przepowia­
dać i wróżyć, jako niebawem król Franciszek II. 
powiększy liczbę protestacyj według znanego z 
różnych a mnogich tego rodzaju aktów formularza.

A co potem? Wojsko piemonckie połączy 
się z neapolitańskiem; Sardynia gotowa zażądać 
od Europy, by ją uznała wielkiem mocarstwem; 
a protestacyę będą powtarzać i komentować 
dzienniki.

Wszakże jeszcze nie wszystko stracone. Nil 
desperandum 1 Między Piemontem a Neapolem 
leży okrawek półwyspu, i nazywa się wedle 
brzmienia traktatów państwem Kościelnem. Tam 
to lew afrykański, jenerał Lamoriciere, ściąga z 
całego świata ochotników i organizuje legiony, 
każę naprawiać zepsute i sypać nowe wały, roz­
szerza fortyfikacye Ankony, około której zgroma­
dził co tylko mógł, 20 do 24 tysięcy zbrojnych, 
nawet stawia flotę, rozkazawszy uzbroić kilka 
czółen ‘rybackich, a wszystko w tym celu, aby 
państwo Kościelne mogło się o własnych siłach 
skutecznie oprzeć wewnętrznym i zewnętrznym 
nieprzyjaciołom.

Może być, ze z tern przekonaniem opuścił 
jenerał Goyon wieczne miasto, i niezaniedba przed­
stawić esarzowi, jako już i tak zmniejszoną za­
łogę francuską należy odwołać z Rzymu..

Różnej barwy dzienniki donoszą i utrzymują 
zgodnie, jako w całem państwie Kościelnem, a 
mianowicie w Marchiach znakomita większość 

Zwracamy uwagę czytelników na artykuł 
o żegludze na Dniestrze, który rozpoczęliśmy 
dziś w rubryce poświęconej sprawom przemysłu 
i handlu.

państwa Tureckiego i dla ogólnych interesów 
Europy.

Takie przekonanie ministra cara Wszech 
Rosyi, jest niemniej niebezpiecznem dla egzysten­
cji państwa Ottomańskiego, jak już sam wzajemny 

’Stosunek wchodzących w skład jego żywiołów.
Wyszła w Paryżu broszura pod t. „Syrya i 

przymierze rosyjskie,“ której autor stara się wy­
kazać, jak Francya idąc ręka w rękę z Rosya 
w sprawie wschodniej, niestawiając przeszkód 
rozwojowi jej sił na południu, t. j. w Bołgaryi, 
Rumelii i t. d., może łatwo sprostować swoje 

i granice nad Renem. W tej myśli wiązał się już 
Karol X. z Mikołajem.

Na zamknięcie zanotujemy na tern miejscu, 
że bil lorda Pahnerstona o uzbrojenie Anglii, przy­
jęty został przez izbę, wnosząc z odrzucenia po­
prawki p. Lindsay, który oświadczył, że ponieważ 
Anglia ma dosateczną marynarkę do obrony 
kraju, fortyfikacye kraju są zbytecznemi.

mieszkańców wygląda niecierpliwie hasła do po- i 
wstania. Komitet rewolucyjny, którego osoby i 1 
miejsce urzędowania są tajemnicą, wstrzymuje 1 
o ile może przedwczesny, jak w swoich prokla- I 
macyach powiada, wybuch. Gdy raz te prokla- , 
macye wzywające do cierpliwości stracą urok I 
prawodawczy, należy się obawiać więcej jak za­
burzenia, bo wywrócenia porządku publicznego. 
Na policyi rzymskiej, tej ważnej kotwicy bezpie­
czeństwa, wywarły wypadki sycylijskie i neapo- . 
litańskie bardzo smutne wrażenie. Wiarogodne j 
korespondeneye z Rzymu do Gazety Austryackiej 
donoszą, że tamtejsza polieya wr skutek tych | 
wypadków straciła zupełnie niezbędną w swojem 
urzędowaniu energię, a nawet ruchliwość.

Z tego ogólnego zarysu obecnego położe­
nia w krajach półwyspu, dotychczas jeszcze do | 
Sardynii nie przyłączonych, łatwo wydobyć wnio­
sek, że się tam zanosi na przeobrażenie wcale 
niezgodne z traktatami z r. 1815. Owoż dlatego ’ 
pytają dzienniki: co na to powie Europa, co świat I 
katolicki? Wprawdzie odstąpiono dzisiaj od da­
wnej zasady interwencyi i solidarności interesów, 
która nawet do przywrócenia porządku w Mona­
co lub St. Marmo, wzywała połączone siły kilku 
wielkich mocarstw; jednak nieprzeszkadza to nie­
którym dziennikom puszczać w świat zapewnie­
nia, że wzrost rewolucyi przywrócił siłę spójno­
ści między niektóremi mocarstwami, i że w naj­
gorszym razie, t. j. gdyby przymierze zachodnie 
nie zostało rozbite i obstawało gorliwie przy za­
sadzie nieinterwencyi, ta przywrócona siła spój­
ności gotowa wywołać powszechną wojnę mię­
dzy zachodnią a wschodnią Europą, a to w in- 
interesie prawowitości, traktatów, porządku, bez- 
DlftCZęnst.Wfl I DOVVS7jRP.hnpęm o 
Dodajemy mimochodem, ze zdania tego me dzielą 
wszystkie dzienniki, utrzymując może i słusznie, 
że historya ma za wiele nowego zrobić, niż by się 
potrzebowała powtarzać.

Bądź co bądź, donoszą uporczywie, jako 
Rosya dała w Turynie bardzo wyraźnie poznać, 
że myśli wziąść w obronę króla neapolitańskie- 
go; i że zmiana osób reprezentujących Rosyę w 
Turynie i w Wiedniu, jest niewątpliwą tej myśli 
skazówką.

Nie możemy ani potwierdzić, ani zaprzeczyć 
tej wiadomości sięgającej w sfery tak zwanej 
wyższej polityki. Tyle tylko nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że telegram w szpaltach dzien­
ników doniósł, jako poseł rosyjski w Turynie ; 
Stackelbcrg ma objąć tę posadę w Wiedniu, a 
dotychczasowy poseł w Wiedniu p. Bałabin ma 
jechać do Turynu.

Nie tyle gorliwości w obronie legitymizmu 
przyznają dzienniki Prusom. Poseł ich miał oświad­
czyć hr. Cavourowi, że ks. rejent zachowa ścisłą 
neutralność wobec wypadków na półwyspie 
włoskim, jakikolwiek wezmą one kierunek.

W sprawie francuzko-europejskiej interwen­
cyi w Syryi, podał Monitor do publicznej wia- 1 
domości treść protokołów podpisanych na kon- 
ferencyach ad hoc; treść ta zgadza się zupełnie z 
oświadczeniem lorda Russela. Zdaje się , że o- 
stalecznie sformułowanej ugody jeszcze nie pod­
pisano. Rosya nie myśli odstąpić od zamiaru interwe­
niowania w Turcyi europejskiej na przypadek, 
gdyby ucisk muzułmański wywołał w tej części 
państwa Ottomańskiego zaburzenia, któreby mo­
gły zagrażać zachowaniu porządku w Rosyi. 
Anglia ma wysłać do Turcyi swego wiecznego 
posła lorda Redcliffe, który nie wielkie pokłada 
nadzieje w trwałość państwa Ottomanów. Tym­
czasem wsiadają na okręta, jak donoszą z d. 7. 
b. m., wojska francuzkie.

Wiadomości ze Stambułu brzmią i dla 
Turcyi i dla pokoju europejskiego bardzo niepo­
myślnie. Wiarogodne doniesienia zapewniają o 
istnieniu powszechnego sprzysiężenia starowierców 
Turków przeciw sułtanowi i reformatorom pań­
stwa tureckiego. Każde rozporządzenie padysza­
cha, torujące drogę do zupełnej emancypacyi 
chrześcian, budzi tern większy między ludnością 
mahometańską fanatyzm religijny.

Podajemy niżej notę Gorczakowa z d. 22. 
kwietnia w sprawie wschodniej. Minister rosyj-ki 
jest tego przekonania, że położenie chrześcian w 
Turcyi musi wkrótce wywołać kryzys niebez­
pieczną dla spokoju Wschodu, dla egzystencyi

Kwestya wschodnia.
Trudno dziś jeszcze przewidzieć, jakie nastę­

pstwa za sobą pociągnie wyprawa francuzka do Sy­
ryi Według świeższych doniesień ze Stambułu zda­
wałoby się, że pojawienie się trójbarwnej chorągwi 
francuzkiej na wybrzeżach syryjskich, będzie hasłem 
d!a muzułmanów do powszechnego przeciw Frankom 
(ogólna nazwa chrześcian na Wschodzie) powstania. 
Faktów nowych wprawdzie nie ma, wiadomości je- 
w przedstawiają stan rzeczy w Turcyi
rzezi AW-ietle. Najbardziej obawiają się
chrześcianarai trwoga. Rząd stracił głowę, wie naco 
się zanosi, a niema środków do zapobieżenia nie­
szczęściom. Ani wojsku ani urzędnikom nie jest w 
stanie płacić, a Turcy przypisują chrześcianom winę 
tego opłakanego położenia, chcą więc wytępienia 
chrześcian, chcą rzezi. Skutki traktatu paryzkiego 
dziś dopiero jasno występują. Im bardziej rząd 
chciałby w życie wprowadzić przyrzeczony hatihuma- 
jum tembardziej rozbudza się fanatyzm muzułmanów. 
Faktem jest, że całe państwo Tureckie podminowane 
jest przez sprzysiężenie przeciwko chrześcianom i 
reformom. W Stambule omal że już w nocy z 21. 
na 22. lipca nie przyszło do wybuchu. Miano uderzyć 
na patryarchat w greckiej dzielnicy, gdzie są najwię­
ksze skarby w leżących tam pałacach nagremadzone. 
Miano nawet jak słychać zabić sułtana, którego śmier­
ci życzą sobie fanatycy, bo uważają go za protek­
tora chrześcian. W porozumieniu ze spiskowymi miał 
być komendant jednego z wojennych statków stoją­
cych w Porcie. Ambasada francuzka dowiedziawszy 
się o spisku, zdołała jeszcze w porę przeszkodzić wy­
buchowi. Przetrząśnięto mnóstwo domów, mianowicie 
mieszkania derwiszów, znaleziono broń i arounicyę, 
uwięziono kilkaset osób, Skutari (naprzeciw Stambułu 
zamieszkałe przez samych muzułmanów) i inne punkta 
najniebezpieczniejsze obsadzono wojskiem, zwiedziono 
mo.-t między Stambułem a przedmieściami, a załogi z 
Pery i G daty ściągnięto do Stambułu. Wojsko nie jest 
już od dawna płacone, nędza między oficerami jest 
tak wielką, że sprzedają zbędniejsze ubranie np. buty 
i ordery, aby dostać pieniądze na życie; obawiają 
się więc, że wojsko czeka tylko powstania, by się 
zajomódz rabunkiem. Zebrano wprawdzie na pręd- 
ce nieco pieniędzy, i rozdano między wojsko, wystar­
czało to atoli ledwie na zaspokojenie głodu. Kore­
spondenci stambulscy przedstawiają w żywych kolo­
rach niebezpieczne położenie chrześcian w Stambule, 
i wzywają o intcrwencyę przed wybuchem, bo potem 
będzie za późno. Tyra razem przeszkodzono wybu 
chowi, lecz niezapobieżono na przyszłość, prędzej 
później przyjdzie do krwawego starcia; niezapobieży 
mu batihuma,um, przeciwnie, pszyspieszy je tylko, 
niezapobiegną mu noty i konfereneye, jedynie zbroj­
na iuterweneya zdołałaby ocalić chrześcian. Ze do 
niej jednak nieprzyjdzie tak długo póki krew chrze- 
ściańska szerokim nie popłynie strumieniem, świad­
czą trudności, jakie miała Francja do pokonania 
teraz gdy szło o interwencję Syryi- Przeszkody 
pokonano wszakże, francuzkie wojska są już w dro­
dze, i wkrótce spodziewać się, dojdą nas wiadomości 
o lądowaniu w Bejrucie, i o skutkach tego lądowania. 
Z szczegółowych doniesień z Syryi, jakie nas w o- 
statnich dniach doszły, dowiadujemy się, że w okolicy 
Damaszku i Balbeku nie znajdzie już ani jednego 
chrześciana: co nie padło, uciekło; w Hauran wy­
mordowano wszystkich co do nogi, mordowano także 
w okolicy Latakiah i Nossaivieh. Abdelkaderowi, u 
którego schroniło się 11.000 chrześcian, zabito 12 
z jego Arabów, a kilku ciężko raniono; w klasztorze 

: „ziemi świętej1* zabito 6 zakonników i 2 braciszków, 
i klasztor lazarystów i sióstr miłosierdzia spalono, 
■ mnichy wszakże i zakonnice schroniły się u Abdelka-

dera; wielka liczba chrześcian, która jeszcze w porę 
zdołała ujść przed mordercami, zgromadziła się w 
Kesruan między Bejrutem a Tarabulus pod dowódz 
twem młodego chrześcianina, nazwiskiem Józef Kar- 
ram, który poczynił wszelkie przygotowania do obrony 
na wypadek natarcia.

Dzienniki ogłaszają także kilka dokumentów 
zostających z sprawą w najściślejszym związku — a 
mianowicie instrukcyę, jaką rząd turecki przestra­
szony następstwami wypadków w Syryi, grożących 
rozciągnąć się na całe państwo, wydał gubernatorom 
w prowincyach tureckich w Azyi i naczelnikom wojsk ; 
list Abdelkadera do p. Fauret właściciela przędzalń 
na Libanie, któremu emir na jego zapytanie, co się 
dzieje w Damaszku, nie tylko rzeź opisuje, ale całą 
winę tureckiemu gubernatorowi, wojsku i jego do- 
wódzcom przypisuje; a wreszcie ogłaszają dzienniki 
dawniejszą notę gabinetu petersburskiego w sprawie 
wschodniej.

Wiadomo, że Rosya pierwsza poruszyła na nowo 
kwestyę wschodnią. W maju, jak sobie przypomną 
czytelnicy, zaprosił do siebie książę Gorczakow. 
obecnych w Petersburga pełnomocników mocarstw, 
przedstawił im smutne położenie chrześciań pod pa­
nowaniem tureckiem, tudzież konieczną potrzebę inter- 
wencyi dla zaradzenia złemu. Jednocześnie wysłał 
gabinet petersburski notę do mocarstw europejskich, 
wzywając je do interwencyi, gdyż według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zajdą niebawem w państwie Oto- 
mańskiem wypadki, które zakłócą pokój europejski. 
Osnowa noty tej niebyła dotąd znaną, teraz dopiero 
ogłosiła ją w całości Kol. Gaz. Godnem jest to zawsze 
uwagi, że właśnie w chwili gdy Francya domagała 
się interwencyi w Turcyi, udzielono redakcyi K. G. 
ową rosyjską notę noszącą datę 23. kwietnia według 
wschodniego kalendarza. Przedstawiwszy opłakane 
położenie chrześcian w Bośnii, Hercogowinie i Boł­
garyi, mówi nota dalej jak następuje:

„Jesteśmy tego silnego przekonania, że stan 
taki dłużej trwać nie może i że stanie się wkrótce powo­
dem bardzo niebezpiecznego przesilenia, które zakłóci 
pokój na Wschodzie, zagrozi egzystencyę państwa 
Otomańskiego, i tem samem wspólne interesa całej 
Europy.
jas. i iiiyTf-nreAr<%4-«»7'>1 wiAzjętucmi u» g< 
padki jakie zajść mogą, mniemaliśmy, że jedynie 
wspólna interweneya w Stambule przedsięwzięta 
przez wszystkie gabinety, którym zależy na utrzyma 
niu spokoju w Turcyi, będzie w stanie zażegoać 
burzę, na którą się zanosi.

„Chcąc w tym celu przywrócić porozumienie, 
którego my jak najbardziej sobie życzymy, zgroma­
dziłem u siebie na wyraźny rozkaz Jego Mości ce­
sarza, panów pełnomocników Anglii, Austryi, Francyi 
i Prus, i wyłożyłem stan rzeczy, opierając się na 
sprawozdaniach jakie nas doszły, przedstawiłem nie­
bezpieczeństwo jakie zagraża, i potrzebę spiesznego 
zapobieżenia przesileniu, podałem tudzież środek 
jaki uważamy za jedynie skuteczny do dopięcia za­
mierzonego celu. Prosiłem ich, by donieśli o tem 
swoim rządom, aby te były w stanie, w sposób, jaki 
za najstosowniejszy uznają, przyłączyć się do propo­
nowanego przez nas kroku.

„Chcąc znaleść ku temu pewne stałe podstawy 
i nadać wszystkiemu wyraźnie odznaczony charakter, 
zgodzili się ze mną panowie pełnomocnicy, rezerwu 
jąc sobie zatwierdzenie dworów swoich, na następu­
jące dwa punkta: 1) Pięć wielkich mocarstw oświadcza, 
że teraźniejszy stan rzeczy w chrześeiańskich prowin- 
cyach państwa Otomańskiego dłużej cierpianym być nie 
może. 2) Mocarstwa te żadają w tych prowincyach 
organizacji, która by dała chrześcianom tamtejszym 
rękojmię, że ich szłuszne żądania zostaną zaspoko­
jone, a któraby zarazem uspokoiła Europę, że nie 
przyjdzie tam do rozruchów równie niebezpiecznych 
dla Europy jak i dla Turcyi.“

Dalej wzywa nota pełnomocników rosyjskich u 
obcych dworów, by oświadczyli ministrom spraw ze­
wnętrznych, że gabinet petersburski będzie się stale 
trzymać wytkniętej drogi, i że gotów jest dać swemu 
pełnomocnikowi w Stambule odpowiednią instrukcyę. 
„Dodaj pan, opiewa w końcu nota, że my nie uprze­
dzając postanowień gabinetów , tego niezłomnego 
jesteśmy przekonania, że środek przez nas propono­
wany jedynie był by w stanie, jeżeli jeszcze nie jest 
za późno, zapobiedz zawikłaniom, które mogłyby wy­
stawić na szwank pokój Wschodu i bezpieczeństwo 
Europy, że jedynie mogłoby wstrzymać wybuch bez­
zwłoczne wspólne i energiczne działanie mocarstw 
europejskich—bo blizką jest chwila, w ktoiej wsze te 
zwlekanie i chwianie się, najgorsze może mieć skutki.

Rosyjskie urzędowe i pólurzędowe dzienniki 
milczały dość długo o sprawie syryjskiej, i w ogolę 
wschodniej; teraz zato sypią jedną od drugiej gwał­
towniejsze filipiki, kończące się mniej więcej wybitnie 
wołaniem o wypędzenie Turków z Europy, i obwimające 
Anglię o spólnictwo w ostatnich rzeziach. Obwiniają 
Analię dlatego, że ona niechce dopuścić do ostatecz­
nego rozwiązania kwestyi wschodniej, co jednak prę­
dzej czy później nastąpić musi; dlatego, że zawsze 
przeszkadzała w blahoczestywych Rosyi co do Turcyi 
zamiarach. I zwykle miesza się do tego krzyk bo­
leści o zburzenie Sebastopola. Artykuły te przedsta- 

• wiają wypadki w Syryi nie jako efemeryczny wybuch 
1 fanatyzmu, ale jako oznakę przesilenia, po którem 

Islam runąć musi;'dowodzą, że między koranem a



ewanielią [rzymierza być nie może dla tego, że Tur­
cy nic nie uznają, prócz koranu; przedstawiają, że 
chrześ ianie w swoich krajach dają Turkom wolność 
wyznania, i nawet lo praw obywatelskich przypu­
szczają, Turek zaś w chrześcianinie nic nie widzi 
tylko niewolnika swego; twierdzą, że ucywilizowanie 
Turcyi muzułmańskiej — ów cel traktatu paryzkie- 
go z r. 1856 — jest niewykonalnym. „Kwestya 
wschodnia, mówi jeden z urzędowych dzienników ro­
syjskich, staje się codzień ważniejszą, i to nie z 
powodu trwających ciągle mordów w Malej Azyi, 
lecz z powodu postawy, jaką przyjmują niektóre 
europejskie mocarstwa. Jeżeli horda Turkmenów, 
przybrawszy po imieniu jednego z swoich naczelników 
nazwę Ottomanów, rozbiła wschodnie cesarstwo rzym­
skie ; jeśli półksiężyc 400 lat już połyska na tumie 
św. Zofii; jeśli 10 milionów chrześcian tyle wieków 
jęczy w najsroższej niewoli; jeśli fala islamu zagro­
ziła całej Europie zalaniem, i odbiła się od ścian 
Wiednia tylko przy bohaterskiej pomocy Jana So­
bieskiego; jeśli to mocarstwo, które samo siebie 
zowie koczowuiezetn, dlatego, że snłtan rozkazy swoje 
podpisuje na strzemieniu, dotychczas egzystuje — to 
zawdzięcza ono to nie własnej sile i zdolności, lecz 
jedsnie niejedności, zawiści i wzajemnym kłótniom 
państw chrześciańskich.“

Po dowodach do ostatniego powiedzenia z hi- 
storyi branych, tak artykuł dalej opiewa: „W no­
wszych czasach Anglia — ta Kartagina, ta Wenecja 
średniowieczna — zrobiła się rezolutną obrończynią 
Turcyi, i to z przyczyn handlowych i politycznych 
osobistych, tak że przy pewnej okazyi w parlamencie 
jeden z angielskich luminarzy zawołał: „I możnaż 
mówić z ludźmi, którzy nie pojęli, że zbawienie An­
glii zawisa od bytu Turcyi ?“ Tak wigowie jakitorysi, 
jakkolwiek przeciwnicy, schodzą się w tern przeko­
naniu, że Turcya jest nieodzownie potrzebną dla 
Anglii, i że Anglia musi ją bronić we wszystkiem i 
przeciw wszystkim.

„Nie mówimy o zdarzeniach r. 1853 — 1855, 
pamiętają tę epokę wszyscy; ani chcemy slusznem 
wypomnieniem zarumienić tych, co się rumienić są 
jeszcze wstanie; nie przechwalamy się przezornością 
ani zmysłem zgadywania. Rzeczy idą sobie prosto, 
fakta dość wcześnie potwierdziły, cośmy dawniej i 
teraz przepowiadali — i tylko nam wypada żal nasz 
wynurzyć, że tyle tysięcy ludzi niewinnych padło 
ofiarą sobkowskiej polityki gabinetu angielskiego. W 
powszedniem życiu każdy pokutuje sam za swoje 
błędy, ale w polityce padają nieraz miliony ludzi 
ofiarą uporu lub błędu jednego człowieka.**

Artykuł ten zestawia dalej rzeź syryjską z po­
wstaniem w Wschodnich Indyach, pastwieniem się 
Turków w Bosnii i Hercegowinie, i porównając je z 
nocą bartłomiejską i sycylijskiemi nieszporami, mniema, 
że rzeź ta wywołana hattihuma.ionem, który stawia 
muzułmana na równi z chrześcianinem, nie jest je­
dnak z pierws.-emi w związku, ani obmyślona z pla­
nem, jak ostatnie, znając zwłaszcza lenistwo wscho­
dnich ludów. I k<ńczy zapytaniem: „I cóż teraz 
zdziała Europa? Francya jako zdawna obrończyni 
Marouitów. oświadczyła, że poszle tam wojsko. To 
jesz ze bada mocarstwa, czy zgadzają się na konie­
czność tej interwencyi. Turcya zaś z swojej strony 
doniosła, że Druzy i Maronici już pokój między so­
bą zawarli. Ale czyż sądzi Porta, że natem dosyć? 
Wyrżnąć kilka tysięcy chrześcian , i rzec potem : 
„Z pozostałymi już my się ułożyli" — czy na tem 
koniec? My w tem loiki dopatrzeć się nie możemy. 
Jeśli Europa miała jakiekolwiek, choćby w imagina- 
cyi, powody do wojny r. 1853—1855, to zaprawdę 
nie na to, aby muzułmanie rznęli chrześcian kiedy 
im się podoba, i fowiadali potem tylko: „O, my 
się już pogodzili." Obaezym, co odpowie teraz Fran­
cya na to objaśnienie Porty."

Włochy.
Nenpol. Z Neapolu nie wiele nowego. Posło­

wie neapolitańscy mają Turyn opuścić, bo misya ich 
się nie udała. Canofari ma pójść jako poseł do Pa­
ryża, a na jego miejsce posłem w Turynie zostanie 
Winspeare (z stronnictwa reakcyjnego), co złe wy­
warło wrażenie na dworze sardyńskim. Wyżsi ofice­
rowi neapolitańscy mają prawie wszyscy sprzyjać Ga- 
ribalden u. Z d. 31. donoszą z Neapolu, że wysłano 
wojska do Kalabryi; podług jednych naprzeciw Ga­
ribaldi go, podług drugich przeciw ludowi. Słychać, 
że do parlamentu może być obieranym każdy Włoch.

Prawie wszystkie prowincje są w wzburzeniu. 
Około 12000 żołnierzy, którzy opuścili Sycylię, stoją 
w Kalabryi, ale rozrzuceni. Ptrseverauza z d. 7. 
donosi: „W Neapolu miały wybuchnąć woj-kowe 
rozruchy (czy wojska, czy gwardyi król. ?), w ięcej nie 
wiemy, bo telegrafy poprzerywane**. Do portu w Ne­
apolu przybyło kilka sard, wojennych okrętów.

W Neapolu i pobliskich prowincj ach stoi 80.000 
wojska, a jednak nikt nie wierzy, aby ta siła co 
pomogła. Upadek Bourbonów jest pewnym, jeśli 
interweneya nie nastąpi. — Anglia jednak stanowczo 
odmówiła interwencyi, a Francya bez Anglii nic nie- 
chce robić. Królestwo Włoskie z stolicą w Rzymie, 
jest ideałem całego ludu.

W Wiedniu wiadomości z połudn. Włoch spra­
wiły d. 7. spadek papierów — jakkolwiek jeszcze 
lądowanie Garibaldego nie jest całkiem pewne.

Rzym. Ojciec św. wydał list pasterski do 
biskupów syryjskich; kroków jednak dyplomatycznych, 
jak dawni papiiże, nierobi żadnych w tej mierze. 
Według doniesień z Rzymu z d. 31. z. m„ powstał 
w Arpino rozruch [ rzy okrzyk a<h „niech żyje Gari­
baldi.** Żaodarmerja zdołała przywrócić porządek. 
Lau oriciere wysłał oddzal wojsk do Terraciny. Do- 
tyci.czasowy franc, komendant Rzymu jen. Goyon 
opuścił Rzym d, 5.

Wypadki w Neapolu zbiły policyę rzym 
pełnie z konceptu. Delegat ankoński jest pode 
jako rewolucyonista. Główne siły Lamoricier <- 
ją około Ankony, jakie 24000 z 30 działami bez 
uprzęży.

Turyn. Minister Farini wrócił z Genuy do 
Turynu (miał ou podobno w Genui organizować ex- 
pedycyę na państwo Papiezkie (?), a gubernator Toska- 
ny Ricasoli z Turynu do Florencji. Hr. Cavourowi 
przedłożono projekt założenia Lloyda, nakształt trye- 
steńskiego. Rosyjskiego posła w Turyi.ie hr. Sztackel- 
berga ma zastąpić p. Bałabin, reprezentant Rosyi w 
Wiedniu. Wieść o układach między Napoleonem i Wi­
ktorem Emanuelem o odstąpienie Genuy i wysp Sardy­
nii i Elby, jest zmyśloną przez partyę reakcyjną- Po­
życzka 150 milionów fr. już puszczona w ob.eg. 
Mówią o nowej pożyczce 100 milionów fr. Rząd 
nakazał pobór do wojska klas wieku z lat 1838 i 
1839.

Perseveranza pisze z Turynu pod d. 6.: Mó­
wią, że Rosy' popierała projekt przymierza Sardynii 
z Neapolem. Wina to stosunków, lecz nie Wiktora 
Emanuela, jeśli przymiirze się rozbiło. Stosunek 
Sardynii do mocarstw pojrawi się, skoro Włochy 
południowe tak się okażą patryotycznemi, jak środ­
kowe. Mas.-imo dAzzeglio przybył d. 4. do Floreucyi- 
Pożyczkę sardyńską 150 ml. fr. pokryły zakłady 
kredytowe i Rotszyld w Paryżu. Bononię i Rimini 
fortyfikują pospiesznie. Cavour doniósł neap, posłowi 
d. 4. odmówną odpowiedź Garibaldego na list króla

Powstanie sycylijskie.
Czas pisze :
„Trzeci akt dramatu wojennego W południowych 

Włoszech już się rozpoczął: wojska sycylijskie sta­
ją już na lądzie stałym królestwa Nea[olitańskiego. 
Pierwszy oddział* powstańców przeprawiwszy się 
przez cieśninę iressyńską, wylądował w Kalabry1- 
Wprawdzie depesza telegraficzna tieoznacza, jak 
zwykle, daty wypadku i nienowi, w którym dniu wy­
lądowanie nastąpiło; zdaje się jednak, że 3). z. ni- 
lub 1. t. m.

„Wiedzą czytelnicy, iż przeniesienia się wojny 
na ląd stały lada chwila oczekiwano, że wylądowa­
nie było naturalnem następstwem dotychczasowego 
toku zdarzeń. Kreśląc położenie rzeczy w Nea 
polu, wskazaliśmy, że Garibaldi nie/najdzie tam już 
dziś wielkiego oporu; ale niespodziewaliśmy się, że­
by nieznalazł żadnego, jak to mówi depesza. Zape­
wne jednak w dalszym postępie arii ia tak nazwana 
nR9Xu,&ł}R.7.9 "lćł.sv/.a wiWnego"* Jarzenia pójdą szyb­
kim biegiem; z jednej strony rozprzężenie wojsk 
królewskich, z drugiej strony powstanie, które już 
prawie do połowy w Neapolitańskiem zwyciężjło, u- 
łatwi postęp Garibaldemu, i nie mylą się może 
ci, którzy go już wkrótce w Neapolu iczekują.

„Garibaldi zgron adziwszy między Messyną a 
Faro wszystkie swoje wojska regularne, według jed 
nych do 12 według drugich do 20 tysięcy ludzi li­
czące, gdyż nawet i ostatnia dywizya pod dowódz­
twem pułkownika Eber przybyła z Katanii do Mes- 
syny- rozpoczął już 28. lipca przygotowania do prze­
prawy wojsk przez cieśninę mes-yńską na ląd stały. 
Miejsce gdzie ona jest najwęższą, przy przylądku Fa­
ro, obrał za punkt do przeprawy. Zgromadził tam 
różnego rodzaju statki i łodzie, a dla ich obrony i 
zaslonienia wsiadających wojsk od napadu jakiego 
okrętu wojennego neapolitańskieg’, kazał w tem miej­
scu nad cieśniną usypać baterye i uzbroić je działa­
mi gwintowemi, których posiada podobno kilkanaście. 
Baterye te jednak, choć opatrzone w działa daltko- 
nośne, nie mogły strzałami swemi wywierać żadnego 
skutku na wybrzeże przeciwległe i ulatwć tam wy­
lądowanie wojsk, jak to niektórzy ki respondenci 
mnibmali. Lecz Garibaldi znając ducha wojsk kró­
lewskich, które bez walki opuściły Messynę, jak i z 
innych okoliczności, mógł sądzić, że nie wielki znaj­
dzie opór przy wylądowaniu. Już 29. lipca przybyła 
do dyktatora deputacya od mieszkań, ów Reggio, zna­
cznego miasta ufortyfikowanego na kalabryjskiem wy 
brzeżu, oświadczając dyktatorowi, iż Kalabryjczyko- 
wie oczekują tylko ukazania się jego, aby przyłą­
czyć się do narodowego ruchu. Jakoż w istocie 
pierwszy oddział lądujący miał me napotkać żadne­
go oporu, a nawt t dwa pułki królewskie przeszły do 
powstańców. Ale szczegółów o tem wylądowaniu je­
szcze nie mamy. (W następnym numerze radzi Czas 
zaczekać jeszcze na stwierdzenie wieści o lądowaniu.)

Do tego dodamy tel. depesze:
Turyn d. 5. Według wiadomości z Messyny, 

oddział wojsk sycylijskich, liczący 1500 ludzi, wylą­
dował w Kalabryi, nienapoikawszy żadnego oporu. 
W Neapolu oczekują wkrótce Garibaldego.

Paryż d. 5. Genueński Movirm nto z d. 4. do­
nosi, że według wiadomości z Neapolu, pułki królew­
skie Li 13. stojące wKalabryi, przy okrzyku „niech 
żyje Garibaldi** przeszły do powstańców. Stocco na 
czele 1500 ochotników wylądował na wybrzeżu ka­
labryjskiem, i przyjęty tam został z zapałem.

Perseveranza z d. 6. każę jeszcze czekać na 
potwierdzi nie wiadomości o lądowaniu garibaldystów 
w Kalabryi.

W Palermie uorganizował się z mnichów jeden 
-non, który wojować ira z orężem w ręku ; drugi 

batalion zakonników ma iść tylko z krzyżem w ręku 
i wijatykiem.

Mamy już dosłowną treść konwencyi wojsko­
wej messyńskiej. Do podanych już doniesień wyjmu 
jemy z niej tylko jeszcze punkt 3.: „Sycylianie nie 
będą w niczem niepokoić wojsk królewskich w czasie 
wsiadania ich na okręta.“

Wieść, jakoby część mieszkańców Milazzo lała 
ukrop na szturmujące kolumny Garibaldego, zaco 
miał Garibaldi 38 rozstrzelać — byle fałszywą. Nie- 
podawaliśmy jej, wiedząc, że właśnie mieszkańcy 
M lazzo do Mi dicego dawniej już wysłali deputacyę 
z żywnością, jakto swego czasu donieśliśmy.

Wiadomości nadeszły z ostatnią pocztą nastę­
pujące: Genua d. 7. Dzisiejsze wieczorne dzienniki 
donoszą, że na mocy rozkazu dyktatora ogłoszoną 
została w Sycylii konstytucya sardjńska.

Neapol d. 6. Dywizya jen. Bosco wysłaną zo­
stała do Kalabryi.

Turyn d. 7. Opinione donosi: Palermo podo­
bne do jakiej g’ómej kwatery. Każdy parowiec 
nad hodzący z Genuy lub Liwurny, przywozi ochot 
ników. Jedność powszechna, —

Garibaldi kupuje w Anglii jeden wielki i kilka 
mniejszych okrętów wojennych. W Catanii spodzie­
wają się 500 ochotników z Grecyi zupełnie uzbro o- 
nych. Do ministra marynarki zgłaszają się codzień 
oficerowie marynarki neafolitańskiej.

’t Wiedeń d. 8. sierpnia (Korespond. Przeglądu). 
Termometr polityczny stoi na wojnie, i we wszyst­
kich kółkach urzędowych, więcej od posiedziń komi­
tetu budżetowego w połączeniu z ministrami, które 
się od pozawczoraj rozpoczęły, obchodzą zdarzenia 
w południowych Włoszech. Rząd przedsiębrał naj­
obszerniejsze środki, aby zdarzjć się mogące ude­
rzenie lawiny rewolucyjnej silnie i energicznie ode­
przeć od Wenecyi. Garibaldi rozpoczął już tedy wy- 
prawę na st-.ły ląd włoski, i to z dwćch stron. U 
Kalabryi wylądowało laOO ludzi pod dowództwem 
kawalera Stocco, niedoznawszy żadnego odporu, prze­
ciwnie przyjęto go z okrzykiem: Niech żyje Gari­
baldi!... Dyktator udaje się wprost morzem do Ne­
apolu, gdzie go co <hwila oczekują. Gdy ten list 
piszę do wa«, nie ma jeszcze nowszych wiadomości 
o wylądowaniu Garibaldego, alo natomiast donosi 
teMraf’..„że..vw JeaęJ^o^ą k siSpd o tfanowczej 

przewidzieć, mając wzgląd na zdemoralizowane woj­
ska usposobienie. W< dług doniesień urzędowych, ja­
kie tu nadeszły, zdaje się, że król Franciszi k II. 
ma zupełce przeświadczenie o swojem smutnera bez- 
ratunkowem położei iu. Mimo wojska wyćwiczonego 
wynoszącego 80,000 ludzi, zaopatrzonego we wszy­
stkie przybory wojskowe, zdaje się , że król myśli 
raczej o podróży do Tryestu, niżeli o zwycięztwie 
nad Garibaldim.

Neapol upadnie; bo się cały podnies’e za Ga­
ribaldim. Potem przeniesie się powódź rewolucyjna 
do Rzymu, i tam dopiero odbędzie się stanowcza 
walka rewolucyjna. Od czasu Macchiawela wszyscy 
mężowie stanu włoscy tego byli zdania, że Rzym jest 
prawdziwą przeszkodą jedności Włoch. Należy uwa­
żać, że co do Rzymu, położenie rzeczy zmieniło się 
stanowczo [rzez wyjazd Jenerała Goyon. Był on go­
rącym przyjacielem papieża, a że nie chciał się zu­
pełnie stosować do rozkazu z Paryża wydanego, by w 
razie niepokojów bronił samej tylko osoby Ojca świę­
tego, dlatego został oddalony ze swojej posady. Gdy 
zaś teraz ze strony Francyi i Anglii nic takiego nie 
prtedsiębiorą, co by szi rżącej się poi tyce rewolu­
cyjnych faktów zakrzyknęło: quos ego\ należałoby 
do cudów prawie, gdyby zwycięztwa rewolucyjne w 
Rzymie swój kres znalazły.

Com wam nieraz w dawniejszych listach moich 
nadmienił i wyrzekł ze stanowiska zawikłań i walk 
przeobrażającej się Europy, potwierdzają najzupeł­
niej elowa, jakie d. 4. b. m. w Izbie wyższej wy­
rzekł do angielskich ministrów stary i doświadczony 
lord Stratford. Słowa te stai owią niejako tajemne 
uderzenie tętna dzisiejszej polityki. A że bez zro­
zumienia tych słów nikt nie potro i odznaczyć pra­
wdziwy punkt, z jakiego należy dzisiejszą sądzić po­
litykę, nie zawadzi je tu przytoczyć. „Kto pilnie u- 
ważal zdarzenia ostatnich lat kilku, mówił sędziwy 
polityk — musial dostrzedz, że używane na wszyst 
kie strony chwilowe środeczki do wymazania wyklu­
wających się kwestyj zasadniczych, zaczynają się 
wyczerpywać. Dotychczas uniknięto tej z mnóstwa 
przyczyn tak obawianej walki o zasady między roz- 
maitemi mocarstwami świata. Ale kto rzuci wzrok 
uważny w około na wszelkie żywioły i wzajemne 
stanowiska, przyzna wraz zemną, że czas domowych 
lekarstw już przechodzi, i że świat przynaglonemi 
bieży krokami naprzeciw tej kolosalnej tak długo o- 
b. vianej walki. Półśrodki i chwilowe zalepienia 
( ■ y dymiącego pieca) i delikatno zamilczenia, 

j nie są już na swojem miejscu.**
•j hn znakiem tej niczem nie wstrzymanej kryzis, 

va. Tu nie idzie o usunięcie nadużyć, ale w 

ogóle o usunięcie przewagi tureckiej. Nie było je­
szcze więcej sprzyjającej sposobności do wypełnienia 
nadziei narodowych i religijnych. A więc, i tu cudu 
by trzeba, żeby nie skorzystano z tej sposobności, 
żeby przybycie Francuzów do Syryi nie było ha­
słem powstania tych wszystkich chrzi ścian, którzy 
od wieków jęczą i stękają pod tureckiem jarzmom. 
Wówczas Rosya ani się zapyta, czy może się wmię- 
szać tam, gdzie jej wypadnie najstosowniej. Pożar 
Zachodu i Wschodu złączy się razem, w ogromny 
płomień, który obejmie cały stały ląd europejski, i 
nawet na falach morza palić się będzie."

Dlatego też należałoby do tych rządów, które 
niestosownie używanemi środkami czynią tylko przy­
gotowania do tego światowego pożaru, zwrócić tę 
dawnych Rzymian przestrogę: Videanf consulesl

Dnia 6. b. m. zaczęło się pierwsze posiedzenie 
komitetu budżetowego, przeciągnięte przez wczoraj i 
dzisiaj. Według wiadomości g izeciar-kich, narady 
miały być po większej części zwrócone do kwestyj 
praktycznych. Z drugiej wszakże strony zapewniają 
za rzecz niezawodną, że i kwestye zasadnicze przy­
szły na plac. Podkomiteta p< dały już swoje spra­
wozdania. Szczególne podkomiteta obrobiły budżet 
Najwyższego dworu, ministerstwa spraw zewnętrznych, 
zarządu finansowego, wojennego i marynarki.

Zastanowienia godnem jest stanowisko, jakie 
naprzeciw wzmocnionej r dy państwa zajmywać za­
czynają tutej-ze dzienniki. Od czasu jak węgierscy 
członkowie wzmocnionej rady państwa ułożyli tak 
zwany program w postaci memorandum, mającego za 
podstawę system federacyjny, a do którego przystą 
piła przeważająca większość, równie jak i radcy z 
Krainy i wyższej Austryi gazety: Presse organ ma­
łych kapitalistów i zapamiętałych mieszczanów, Oe- 
sterreichisehe Zeitg. oigan zmarłego ministra finansów, 
i Osi Deutsche Post specyficznie n'emiecka par excellence - 
niemogą dobrać dosyć żółci i jadu, aby węgierską 
frakcyę uczynić podejrzaną i wiary powszechnej po­
zbawić.

Wiedeń (Rozporządzenie względem żydów.)
C. k. ministeryum spraw wewnętrznych porozumia­

wszy się z c. k. ministeryum spraw duchownych i oświecenia, 
na zapytanie ze strony namiestnictwa galicyjskiego, czy pod 
nazwę szkół niższych realnych przytoczonych w rozporzą­
dzeniu ccsarskiem z dnia 13. lutego 1860 , których ukończe­
nie ilaje izraelitom w Galicyi prawo nabywania własności, 
rozumiano być maję tylko zupełne trzechklasowe niższe gi- 
mnazya realne lub też zarazem niezupełne dwuklasowe, połą­
czono ze szkołami głównemi — dało następujące wskazówki 
rządom krajowym we Lwowie, Krakowie i Czerniowcach:

a) pod nazwą niższych szkół realnych, których ukoń­
czenie daje izraelitom w Galicyi prawo nabywania własności, 

j «-j ■» .......j ozaory, wszelalro
bez różnicy, czy takowe są samoistne czy też połączone sa 
ze szkołami dla ludu; b) ażeby z tego powodu izraelita mógł 
otrzymać wolność nabywania dóbr, potrzeba jest, aby uczę­
szczał publicznie do trzecbklasowej niższej szkoły realnej tego 
ostatniego rodzaju, i uzyskał zwykłe świadectwo szkolne w 
tej mierze. W niższych gimnazyach i samoistnych niższych 
szkołach realnych ma służyć za prawidło, żeby izraelita i do 
nich również publicznie uczęszcza lub też, żeby je odbył jako 
zapisany uczeń prywatny; w jednym i w drugim razie po­
winien posiadać zwykle świadectwa szkolne. Wszystkie sądy 
należące do jurydykcyi tego sądu wyższego otrzymają o tem 
zawiadomienie z poleceniem stosowania się.

Wiedeń. (Z Węgier). Ministerstwo sprawiedli­
wości wydało pod d. 23. lipca rozporządzenie wzglę­
dem używania języka sądowego we Węgrzech. Sto­
sownie do tego rozporządzenia mają być na żądanie 
strony używane w sądach następujące języki krajo­
we: 1) węgierski i niemiecki w całych Węgrzech; 
2) słowacki w komitatach: Peszt, Ostrzyhom (Gran), 
Brzetyslaw (Pressburg), Orawa-Turcza (Arva Turocz), 
Tiekow (Bars), Hont, Liptawa, Nowograd, Nitra gór­
na i dolna, Zwoleń (Sohl), Trenczyn, Szoproń (Oe- 
denburg), Barania, Żelezna (Eist nburg), Moszoń (Wie­
si Iburg), Aba Ujvar-Torna, Szarysz (Saros), Uhwar 
(Unghj, Gemer, Zemneń (Zemplin), Spiż, Bekesz- 
Czanad ; 3) run uński: Marmarosz, Bihar, Satmar, 
Arad i Bekesz-Czanad ; 4) ruski: Bereż-Ugocza, U- 
hwar, Marmaro z i Zemneń.—Urzędy sądowe obowią­
zane są w stosunkach ze stronami ustnych i pisem­
nych, używać języków dla stron zrozumiałych. St o- 
uom wolno używać języka alLo niemieckiego albo 
którego z innych używanych w kraju, wedle powyż­
szego rozdzii lenia komitatów. Wedle tego jak stro­
na używa którego z pięciu języków, mają jej być w 
tym języku doręczano wszelkie pisma wyszłe od 
władz sądowych i protokoły ustne lub pisemne z nią 
przedsiębrane. Wyroki sądowe wydawane będą w dwu 
językach: w niemieckim, tudzież w tym języku jakim 
strona mówi. W razie jeźli strona żadnego z potnie 
nionych języków nieposiada, ma być jej dodany tłu 
macz. Co się tyczy języków rumuńskiego i ruskie­
go, tak strony jak i sądy używać mają głosek ła­
cińskich. Gminy uważane są tak jak prywatne oso­
by pod względem językowym.

Odmienne wydano rozporządzenie co do nży- 
wania języków krajowych w sądownictwie serbskiem 
w województwie tego imienia, tudzież w Banacie. Ję­
zyki serbski, węgierski i niemiecki mają sobie przy­
znano równe prawa w calem województwie, a prócz 
tego język rumuński i chorwacki w niektórych ob­
wodach, pierwszy we wschodnich, drugi w zachodnich. 
Podania jednak adwokatów winny być w niemieckim 
języku wygotowane.. .

Do wiedeńskiej Presse piszą z Węgier: Ob­
chód uroczystości św. Stefana (króla węgierskiego) 
w d. 20. b. m. przybierze na siebie w obecnych oko­
licznościach niezwykłą cechę obrzędową. Rzecząjest 
już pewną, że kardynał książę prymas (arcybiskup 
ostrzyhomski) będzie miał wielką mszę; jak również, 
że go powiodą dwie wspaniale chorągwie jazdy w 
barwy narodowe przybranej; jedną chorągiew skła­
dać ma młodzież, drugą magnaci pod przewodem 
podobno hr. Ludwika Karolyi. Na procesyę tę zje-



dzie wielka liczba szlachty, cale duchowieństwo wyż­
sze kraju, i wszyscy, którzy za dawnego rządu od­
grywali jaką rolę polityczną.

Dowodem najlepszym, że pobratanie się Madia 
rów z innemi w Węgrzech mieszkającemi ludami 
jest faktem dokonanym, mimo zabiegów pewnego 
stronnictwa i mimo zmartwień a jakie to sprawia 
Austr. Gazecie, jest wiadomość zamieszczona w Pesti 
Nap to, według której j odali Rumuni i Rusini z komi­
tatu marmoroskiego do JEx. ministra sprawiedliwości 
petycyę opatrzoną 16.550 podpisami, w której oświad­
czają, że ze względu na polityczne stosunki, które 
przez tyle wieków łą- zyły wszystkie narodowości W ę­
gier w jedno silne ciało, pragną duszą i ciakm na­
leżeć i nadal do tej ojczyzny i zostać wiernymi jej 
instytucyom i zwyczajom, że są prawdziwymi synami 
ojczyzny węgi» rskii j, że nigdy nawet w ostatnich 
nieszczęsnych k-.tach nie | atestowali przeciw używa­
niu w urzędach języka madiarskiego i że teraz czują 
nader dotkliwie zaprowadzenie wielce wprawdzie sza­
cownej lecz niestety niezrozumiałej i przeto obcej im 
mowy niemieckiej Dla tego pros ą podpisani wys. 
ministerstwo, by nadal księgi tabularne w madiar- 
skim były prowadzone języku.

Wiedeń. (Wiadomości bieżące). Dzienniki wie­
deńskie zajmują się w tej chwili najmocniej posie­
dzeń em wydziału budżetowego, które się odbyto d. 
7. b. m. Oprócz księcia Colloredo, który jest slaby, 
byli na posadzeniu obecni wszyscy członkowie wy- 
d ialii. Z Galicy i zasiada w tym wydziale p. Mau­
rycy Kr.iiński. Z ministrów znajdowali się: hr. Rech- 
berg, hr. Goluchowski, hr. Nadasdy i p. Plener, 
tudzież finp. Schniirlng jako reprezentant naczelnej 
kom ndy armii i pułk. Preisach jako npnzant ma­
rynarki. Posiedzenie trnało od g. 11 do 4. Wniosek 
węgierski 1 czyń może 15 do 16 głosów na 21, więc 
przeszło dwie trzecie wydziału. 'Vniosek ten, znany 
wprawdzi- czytelnikom naszym z korespondencyj 
wiedeńskich, powtórzymy: Opiera on się na [ rogramie 
br. Eotvosa; myśl gló na programu jest następu­
jąca: sp.awy zagraniczne, budżet wojskowy, finansy 
i cła są wspólnemi całej monarchii, lecz sprawy we­
wnętrzne, oświecenie, sądownetwo, należą do kom- 
peteucyi sejmów prowincyonalnych. Na tern opiera 
się autonomia krajów koronnych. Między członkami 
wydziału, p> pierającemi wniosek, jest także p. 
Kraiński. Urzędowa Gazz. di Verona donosi w depe-zy 
telegraficznej z Wiednia, że w wrześniu będzie się 
Na.ij. Pan koronował jako król Węgier; zarazem do­
nosi ten dziennik, że podatki zostaną podwyższone. 
Oestr. Ztg. zaprzecza tym doniesieniom dziennika 
urzędowego.

Giorn. di Verona zamieszcza telegram z Wie­
dnia donoszący o aresztowaniu „czterech obcych 
emisaryuszów."

Paryż, (Wyprawa do Syryi i wiad. bieżące.) 
Do Syryi odpłynęła już znaczna część wojska. W 
wyprawie tej ma na teraz wzi.,ść udział 251 ofice­
rów, 7.126 żołnierzy i podoficerów i około 1606 
koni. Dowódzcą korpusu ekspedycyjnego jest jak 
wiadomo jenerał Beaufort d* Iłautp' ult. D. 7. była 
w obozie pod Cha ons wielka rewia. Cesarz był ob- 
cny i powiedział w przemówią swej do wojska te 
słowa: „Franeya wita z radość ą wyprawę (do Syryi), 
podjętą dla tego aż< by przyczynić -ię do zwyeięztwa 
sprawiedliwości i ludzkości. Nie prowadzicie wojny 
z obcem moca stwem, pomagacie sułtanowi. Spo 
dziewam się, że żołnierze okażą się godnemi synami 
tych b< hab‘iów> którzy sztandar Chrystusa do owe­
go kraju zanieś i. W nie wielkiej w prawd ie odcho­
dzicie licztie; wasza tdwaga i dzielność zastąpi liczbę, 
bo ludy wi dzą wszędz e, że sztandary Francy! po- 
[rzedza wielka sprawa, a za sztandar m tym idzie 
w elki naro !.“ Spodziewany jest w Paryżu jen. Goyon, 
który d. 7. przybył z Rzymu do Marsylii. Przyjechał 
także Dumas z powrotem z Sycylii. Sycylijski je­
nerał Tiirr, wyjechał już z Paryża, zabawiwszy 
krótki cza-. Znakomitości wojskowe przyjmowały 
go z nadzwycz ijnemi oznakami poważania. Otwartość 
madiarska jenerała, jedna mu wszędzie przyjaciół. 
Z księcii m Napoleonem konferował jenerał często. 
Korespondent Czasu donosi, że wyszła nowa Karta 
Europy skreślona przez p. Fanfety, który dice za 
prowadzenia różnych Confederacy). P. Golowin ogło­
sił dzieło „Rosya i Polska." P. Golowin utrzymuje, 
że dla dobra obu tych narodów potrzeba, aby się te 
dwa narody rozłączyły z sobą jak najpręd.ej.

Korespondencje.
(Wpływ szkółek wiejskich. Zajazd.)

J. R. A. Z. Brzeżanskiego 7, sierpnia. W 
prZ' jeźdź e zatrzymuję się chwilkę, ■< by wam przesłać 
do dalszego rozbioru niektóre uwagi tyczące się opła 
kanych stosunków wiejskich, które szkodliwy wpływ 
swój na zdziczały lud nasz wywierają. Za wstęp 
rozprawiałbym o pożyteczności szkółek wiejskich, ale 
że to pytanie żywotne już wszechstronnie roili, ranę 
było, nie chcę go zat m odgrzewać; nawiasowo tyl­
ko powiem, te w miejscach, gdzie dotąd niema szkó­
łek, złodziejstwo, rabunki i różnolite zbrodnie nieró­
wnie częściej się pojawiają ; a gdybyśmy z uwagą 
prześledzili dzieje kryminalne ostatnich lat, niemylny 
przedstawiłby się nam tego dowód. Widać więc, że 
szkółki wiejskie i na starszych zbawienny swój wpływ 
wywierają.— Zdziwiła więc mnie wiadomość, że pewne 
miasteczko pomimo przeważnej liczby ludu ob. rz. 
k. czyli tak zwanego szlacheckiego—i powszechnie 
poważanego pasterza ks. K. dotąd nie ma szkółki ; 
ale ten szanowny kapłan wytłumaczył mi owe moralne 
j m .teryalne przeszkody, z jakiemi długo już walczył. 
Dziś po d ugich sporach z nieprzelamaoym wstrętem 
swoich owlecze do oświaty, i z niezhyteczną goto­
wością ku porno y szanownych sąsiadów, ma nad/ieję 
już w krótkim czasie otworzyć szkółkę ; powyższe 
zaś moje twierdzenia popyt przykładem; bo rzeczy­
wiście ta część Brzeżanskiego, gdz e z latarnią Dyo- 
Renesa nieznalazłby szkółek, osławiła się jak najli- 
czniejszemi zbrodniami. —

Kiedy tak rozprawiamy o, gwałtownej potrze­
bie rychłego rozpowszechnienia oświaty między ludem 
wiejskim — wpada nagle gumienny wystraszony i do­
nosi, że kilkunastu kmiotków spieszących z pomocą 

żmw.swojemu pasterzowi, łaskawy sąsiad napadł, 
ograbił i do roboty na swój łan zapędził. Ecce typus 

christiani militis! Zaprawdę podobnej di; ‘eżni 
owieczek, przeciw swemu uczciwemu i zasic ouomu 
pasterzowi, żadnym argumentem wytłumaczyć nie 
można. Wprawdzie sterczą w tych stronach liczne 
szkielety dawnych ryc-r.-kich zamków —ale tam ni­
gdy nie gnieździli się raubritery, tam szacowano 
staropolskie cnoty, a głośni waleczność uderzała 
na zbrojnego wroga, nie zaś na spokojnego a uczci­
wego proboszcza, któren w pocie czoła zbiera skro­
mne dochody. — Tu niezdalyby się na nic wszelkie 
usprawiedliwienia lub zaprzeczenia solidarności mię­
dzy uczynkami gospodarza a jego podwładnymi — bo 
faktu dokonanego cofnąć nie podobna; a kiedy w 
czasie żniw' podobne zdarzenia, kozły i koziołki pseu­
do rycerskie, mnożą się, więc i nam trudno będzie 
w przyszłości trzymać się przyjętej zasady: „nomiua 
sunt odiosa“—bo podobnych ustaw’ marokańskich ani 
pojąć, ani pochwalić nie możemy.

Część urzędowa.

Obwieszczenia sądowe.
Licytacye.

Czortkowski sąd pow. d. 2. lipca 1860 1. 2077, ogła­
sza licytacyę realności pod 1. 107 w Czortkowie spadkobier­
ców Fr. Mullera na ich żądanie. Termin d. 3. września 18CO. 
Cena 2095 zł. w. a.

Indemnizacyjne pertraktacye.
Lwowski sąd kraj’, d. 16. lipca 1860 1. 18307, uwia­

damia hipot. wierzyć, dóbr Witków i Hohołów w obw. żół­
kiewskim w połowie do Amalii Możarowskiej , a w drugiej 
połowie do małoletnich Antoniny, Anieli, Zofii Wandy i Sta­
nisława Kazimierza Moźarowskich, jako też do przyszłych 
dzieci z prawego łoża Antoniego Możarowskiego należących, 
iż kap. indetnn. dla dóbr Witków wymierzono w sumie 4391 zł. 
20 kr. m. k., a dla dóbr Hohołów 7923 zł. 25 kr. m. k. Ter­
min do d. 25. pażdz. 1860. Kurator dla przyszłych dzieci An­
toniego Moźarowskiego adw. Maciejowski, subst. adw. Hofman.

Pozwy i wyroki edyktalne.
Tarnopolski sąd obw. d. 31. lipca 1860, uwiad. Szola 

vel Saula Rittigstein o nakazie spłaty na rzecz S. Pohoryles 
sumy weksl. 787 zł. 50 kr. w. a. Kurator adw. Koźmiński, 
subst. adw. Żywicki.

Tarnopolski sąd obw. d. 31. lipca 1860 1. 4837, uwia­
damia Szola vel Saula Rittigsteina o nakazie spłaty sumy 
weksl. 2000 zł. w. a. na rzecz S. Pohoryles. Kurator adw. 
Koźmiński, subst. adw. Żywicki.

Lwowski sąd kraj. d. 10. lipca 1860 1. 25109, uwiad. 
Benjamina Waldberga o pozwie C. A. Schreibera i L. Wittelsa 
względem extab. praw na cenie kupna realności pod 1. 119a/4 
we Lwowie intabulowanych. Kurator adw. Hofman, subst. 
adw. Landesberger. Termin 18. września 1860.

Lwowski sąd kraj. d. 16. lipca 1860 1. 26032, uwiad. 
Elżbietę Hofman o pozwie C. A. Schreibera i L. Wittelsa 
względem extab. sumy 400 zł. w. w. z ceny kupna realności 
pod I. 119*/t. Termin d. 23. paźdz. 1860. Kurator adw. Ro­
dakowski, subst. adw. Malinowski.

Lwowski deleg. sąd pow. miej. d. 22. lipca 1860 1. 9397, 
uwiad. G. Nagelberga o pozwie domu handl. Hersch Weber i 
syn względom oph.ty na™, 110 ot. IV K,. w. „. T.....:.. 11.
pażdz. 1860. Kurator adw. Landesberger, subst. adw. Blu 
menfeld.

Kronika.
Najobojętniejsza przechadzka może nieraz kronikę wzbo­

gacić jakąś niespodziewaną nowostką, która się dotąd w skro­
mnym ukrywała kąciku. He to nieraz ciekawych można na- 
dybać napisów, na które nikt oka nie zwracał! Doświadczył 
tego niedawno kronikarz, który przechadzał się po ulicach w 
smutnem nader usposobieniu, bo ni w pamięci, ni w tera 
źniejszości, ni w wyobraźni nawet nie mógł znaleść przed­
miotu dość ciekawego dla czytelników kroniki. Aż oto nagle 
oczy jego utkwiły na jednym domie zajezdnym, gdzie na sa­
mym froncie taki wyczytał napis: Haus zajezdny. Jestto 
próbka nowego rodzaju owej fusyi językowej (nakształt fusyi 
bourbonistów i orleanistów), którą raczej możnaby nazwać kon- 
fuzyą, i którą zdybać można w mieście naszem po napisach 
szyldowych i innych. Powinien był tylko gospodarz, chcąc 
zostać konsekwentnym, pamiętać o tern, że Haus jest rodzaju 
nijakiego. Radzimy mu zatem, by napis przemienił na Haws 
zajezdne.

W nocy z wtorku na środę zalarmowane było całe 
miasto. Nagle zntętnił dzwon ratuszowy, a mieszkający tam 
dozorca, jął rozpowiadać w różnych językach coś przez swą 
trąbę, czego jak zwykle nikt nie rozumiał, prócz tego, że 
gdzieś ogień wybuchł. Rzeczywiście zgorzała na Zielonem 
cegielnia do p. Szumana należąca. Pożary cegielń zdarzają 
się u nas tak często, że należałoby, zda się nam, aby władze 
miejscowe przestrzegały większą ostrożność w cegielniach.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej mnóstwo nieszczęsnych 
wypadków, tak w mieście jak i na prowincyi. Pomijamy kra­
dzież u żony konsyliarza L., a wdowy po adwokacie, której 
zginęły kosztowne rzeczy, bo domniemana złodziejka jest już 
w ręku sprawiedliwości. Zaś dnia 20. lipca powiesił się 271e- 
tni pastuch w ogrodzie Kortuma. Dnia 22. lipca znaleziono 
w stawie Pełczyńskim ciało nieznajomego wyrobnika.

Po wsiach znowu pioruny tego roku ogromnie dokazują. 
D. 30. lipca w pobliżu Glinian (obw. złocz.) piorun zabił wie­
śniaczkę niosącą obiad swemu synowi w pole. Dnia 4. b. m. 
pod Stani,itknnii nie daleko Krakowa piorun trafił w jadacego 
gospodarza, i zabił go wraz z dwoma końmi; parobek upadł 
odurzony tylko chwilowo, na ziemię, a trzeci koń urwawszy 
się od zaprzęgu uciekł.

W Czasie wyczytujemy wiadomość o okropnej zbrodni 
popełnionej w okolicy Zatora. Teresa G. zamężna kobieta 
podrzuciła półtrzeciaroczną córeczkę pod młyn, gdzie ojciec 
tego dziecięcia był parobkiem. Obcy ludzie znaleźli to dziecko 
i nakarmiwszy je, uśpili w izbie czeladnej. Na to nadjechał 
w nocy ojciec dziecięcia; poznawszy j e, nie pytając się nawet 
zkąd się ono tam wzięło, wyniósł biedną dziewczynkę po ci­
chu, i rzucił w wezbraną Skawę, wyszukawszy miejsce naj­
głębsze. Okropny ten zbrodniarz (bo czy może być straszli­
wsze morderstwo, jak ojca, który zabija własne niewinne 
dziecko!) jak sam wyznał, stał przez chwilę nad brzegiem rzeki, 
i przypatrywał się jak spienione fale unosiły nieszczęśliwą 
ofiarę A gdy już znikła, wrócił najspokojniej do domu, i za­
snął, jak gdyby nic się nie stało.

Gazety warszawskie przyniosły nam smutną wiadomość , 
o śmierci Leona Łubieńskiego, który w sile wieku (nier 
jeszcze lat 50) umarł nagle tknięty apoplexyą. Naz” 
zmarłego, choć całe swe życie przepędził w Kongrer 
znane nam, i to z jak najzacniejszej strony. Był to Cl 

— atly, i całą duszą wylany dla sprawy publicznej. Cały kraj 
i stolica żałują go szczerze. Wielką i nieodżałowaną stratę 
przez śmierć jego poniosła Biblioteka Warszawska. Jakkol­
wiek sam nie pisywał do tego pisma , ale od czasu jego po­
wstania był on głównym jego kierownikiem, i niemałe własne 
fundusze włożył w to przedsiębiorstwo. Gdyby nie Leon Łu- 

■ bieński, można śmiało powiedzieć, że pismo to dawnoby już 
było upadło.

W Krakowie umarł d. 5. b. m. Dr. Aleksander Ku- 
szański starzec 831etui. Był on jedną z rzadkich już pozo­
stałości epoki Napoleona I., w którego gwardyi zajmował 
miejsce lekarza.

Donosiliśmy o cholerze niedawno, a teraz dowiadujemy 
się o innym podobnego i to gorszego rodzaju gościu, który 
zawitał do Tangieru na wy brzeźach afrykańskich. Jestto tak- 
zwana czarna ospa, choroba straszliwa, bo na nią żadnego 
nie ma prawie ratunku, a przytem jest nadzwyczaj zaraźliwa. 
Dodajmy, że w Syryi z powodu mnóstwa trupów gnijących 
po wsiach i miastach, obawiają się także chorób zaraźliwych.

Pisma niemieckie głosiły niedawno, że w Rosyi znie­
sioną została degradacya oficerów na prostych sałdatów, która 
tam była w zwyczaju, i wydarzała się bardzo często. Tym­
czasem dowiadujemy się z Inwalida, że rozkazem dziennym 
z d. 18. lipca r. b. pułkownik Koczenowskoj skazany został 
na utratę rangi i orderów, i zdegradowany na prostego żoł­
nierza. Przewinienie jego było, że z umysłu dostarczał złych 
skór na obuwia żołnierskie. Sroga zapewne kara, ale skute­
czną być powinna. Taki przykład bardzo być może zbawien­
nym, w Rosyi mianowicie, gdzie wyżsi i niżsi kradną na 
wyścigi.

W pismach francuzkich czytamy, że w całym kraju 
robią tam ogromne składki na chrześcian syryjskich. A co 
najciekawsze, że znaczna bardzo część tych składek pocho ­
dzi od żydów. P. Cremieux, były minister z czasów ostatniej 
Rzeczypospolitej, który jest żydem, złożył w ręce arcybiskupa 
paryskiego 10.000 franków zebranych od samych żydów. Pier­
wej jeszcze kahał izraelski w Bordeaux przysłał 30.000 fran­
ków. Taką emancypacyę moralną wyższą od wszelkiej innej 
emancypacyi, pojmujemy. Czy u nas trafiłoby się co podobnego, 
niech nam wolno będzie powątpiewać, a przecież są u nas 
ogromne majątki i zasoby pieniężne w ręku Izraelitów.

W jednem z miast ucywilizowanej i cywilizującej Ger­
manii zdarzył się następujący wypadek charakteryzujący do­
skonale pedanteryę urzędową, godną zaprawdę harcopowych 
czasów. Wyrobnik jeden wyratował człowieka już tonącego 
z niebezpieczeństwem własnego życia. Poczciwy ale biedny 
wyrobnik doniósł o tern do najbliższego urzędu, aby odebrać 
przeznaczoną w podobnym razie premię. Urzędnik zaprotoko­
łował to zdarzenie jak najrozwleklej i najuroczyściej, ale na 
papierze niestęplowanym. Urząd wyższy dostawszy rzecz tę 
w swoje ręce, najprzód dostrzegł brak stemplu, i wyrobnika, 
miasto premii, skazał na karę 42 kr. Wyznać trzeba, że wy­
roi nik kapitalnie wyszedł. Naraził własne życie, stracił cały 
dzień, i został jeszcze pieniężnym sztrofem obłożony. Gazeta 
niemiecka Wanderer, z której czerpiemy tę wiadomość, do­
skonale nazwała to zdarzenie: Chińska historya, choć się nie 
w Chinach stała.

Przyjaciela Domowego wyszedł Nr. 16; zawiera: Szam- 
..pnmioóa rwa. V O , Vvooodenoye szklanicy miodu, 

gawęda przez W. Syrokomlę; Stanislaw wyzycKi z ryciną 
nagrobku; Listy aniołka z nieba do matki na ziemi; Cudowny 
ratunek, powiastka z dziejów Węgier; Liban, Maromci i Dru- 
zowie; Rzeczy gosp.: O Mach różnego rodzaju c. d. z ryc.; 
Tyczenie grochu nowa metoda; Zupa wiśniowa na zimno; 
Postępowanie z octem, aby się niepsuł; Ciasto migdałowe do 
mycia rak; Sporządzenie wedy różanej w krótkim czasie; 
Ulepszona uprząż na konie z dwiema rycin.; Korespondencya 
z Ukrainy; Wspomnienie z życia studenckiego z ryciną; 
Rozmaitości.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* C. k. Towarzystwo gospodarskie galicyjskie ogłosiło 

warunki przyjęci.i uczniów do szkoły rolniczej w Dublanach 
na rok 1860/61. Otwarcie kursów na rok szkolny 1860/61 
w Dublanach nastąpi dnia 15. października b. r. Nauki po­
zostały rozłożone jak dotychczas na 3 lata, mianowicie: W I. 
roku wykładane będą: Riligin, arytmetyka, geometrya, mier­
nictwo praktyczne, chemia nieorganiczna, fizyka, mineralogia, 
geologia, botanika, teorya i praktyka rolnicza, fizyologia zwie­
rząt, chów zwierząt domowych i rysunki linearne. W II. roku : 
Religia, teorya i praktyka rolnicza, chów zwierząt domowych, 
weterynarya w głównych zarysach, chemia organiczna i rol­
nicza, fizyologia roślin, mechanika, ogrodnictwo i rysunki. 
W III. roku: Religia, teorya i praktyka rolnicza, chów zwie­
rząt domowych, technologia ekonomiczna, budownictwo, ad­
ministracja, rachunkowość, leśnictwo w głównych zarysach, 
i rysunki. Warunki, pod jakiemi uczniowie przyjęci będą, są 
następujące: 1) Chcący wstąpić do zakładu, ma udowodnić 
metryką, że 17 rok życia swego ukończył. 2) Ma złożyć 
świadectwo, że przynajmniej 4 klasy realne, albo 4 klasy 
gimnazyalne z dobrym postępem ukończył. W razie jednak 
niemożności złożenia tego świadectwa, może na egzaminie 
wstępnym okazać, że posiada zdolności i dostateczne przygo­
towanie, aby mógł pojąć nauki wykładać się mające. Egzamin 
ten wstępny dotyczyć się będzie następujących przedmiotów: 
z arytmetyki: czterech pierwszych działań arytmetycznych, 
czterych działań liczbami wielorakiem!, czterech działań ułam­
kami zwyczajnemi i dziesiętnemi, oraz powinni kandydaci po­
siadać wiedzę zastosowania tychże działań do rozwiązania 
wszelkich przykładów w życiu praktycznem wydarzyć się 
mogących — z geometryi: twierdzeń początkowych o liniach 
prostych, kątach i trójkątach, aż do przystawania tych osta­
tnich włącznie. Szczególny wzgląd będzie się mieć na kan­
dydatów, którzy byli na praktyce przy gospodarstwie. 3) Po­
winien się wykazać świadectwem zdrowia, przez lekarza za­
kładowego lub obwodowego wydanem. 4) Przedłożyć świa­
dectwo moralności, przez dwóch członków lowarzystwa po­
parte. 5) Powinien po odebraniu zapewnienia przyjęcia, złożyć 
w dyrekcyi zakładu zobowiązanie się, na stęplowym papierze 
wystawione przez rodziców, opiekunów lub protektorów kan­
dydata, zaręczające wypłatę półroczną z góry należną zakła­
dowi w ciągu całego pobytu ucznia w zakładzie. Ta wypłata 
wynosić będzie rocznie 75 zł. w. a. Za wyż wymienioną kwotę 
pobierać bedzie uczeń naukę, oraz otrzyma pomieszkanie, światło 
i opał. Z traktyernikiem zaś zakładowym mogą się rodzice 
li’l- dotyczące osoby o stół umówić, który da stosownie do 

za 10 zł. — 12 zł. — 14 zł. w. a. — obiad i kolacyę, 
j i śniadanie. Naleźytość za stół ma być z góry ka- 
miesiąca płacona. O pranie z traktyernikiem podług

> przez dyrekeye zakładu ustanowionych, osobno umówić 

j się należy. Prócz wyż wyszczególnionych zobowiązań t. j. 
j nauki, pomieszkania, światła i opału, jako też w razie sła­

bości pomocy lekarskiej, zakład do niczego wiecej sie nie 
, zobowiązuje. 6) Naleźytość półroczna opłacona z góry pozo- 

staje własnością zakładu, chociażby uczeń tylko przez kilka 
dni tegoż półrocza w zakładzie zostawał. 7) Każdy uczeń ma 
się poddać bezwarunkowo przepisom i prawidłom w zakładzie 
zaprowadzonym. 8) Przy płaceniu pierwszej raty półrocznej 
złożona będzie w kasie dyrekcyi zakładu, jako rękojmia po 
wystąpieniu z zakładu zwrócić się mająca kwota 10 zł. w. a., 
która służyć ma na przypadek wynagrodzenia poczynionych 
szkód w sprzętach zakładowych. O wyznaczonej ilości bieli­
zny i odzieży dowiedzieć się można z osobnego wyszczegól­
nienia niżej ^mieszczonego. 9) Podania o przyjęcie do za­
kładu mają być nadesłane franco, do Dyrekcyi szkoły rolni­
czej w Dublanach, poczta Lwów, najdalej do 1. września 1860. 
Na rok 18eo/el otwarte są 4 stypendya z fundacyi ś. p. Ma­
ciąga dla uczniów szkoły dublańskiej — wynoszące 300 zł. — 
200 zł. — 200 zł. — 150 zł. w. a.

Odzież dla ucznia szkoły rolniczej w Dublanach: a) Bie 
lizną. Koszul najmniej 9, gatek 6, szkarpetek par 12, chustek 
od nosa 12, ręczników 6, prześcieradeł 6, poszewek najmniej 
cztery, b) Suknie. 1) Płaszcz sukienny, szaraczkowy mundu­
rowy. 2) Kożuszek barani do kolan. 3) Surdut sukienny gra­
natowy mundurowy, surdut letni z płótna szarego. 4) Spodni 
sukiennych jasno szaraczkowych, wygodnych doruohów gospo­
darskich, dale pary, spodni letnich z płótna szarego 2 pary.
5) Kamizelka zimowa sukienna jedna, kamizelek letnich dwie.
6) Czapka sukienna, na lato kapelusz słomiany. 7) Krawatka 
czarna gładka, c) Obuwie. 1) Butów juchtowych dwie pary. 
2) Trzewików grubych para, d) Pościel: Poduszka jedna, koł­
dra koloru ciemnego jedna, siennik jeden.

* L. 783. Dnia 1. września 1860 r. rozpoczną się 
egzamina z drugiego półrocza w zakładzie naukowo gospo-

i darskim w Dublanach w następującym porządku :
1. września: Chów7 bydła w I. klasie, fizyologia zwie­

rząt w II. i III. klasie.
3. września: Teorya rolnicza we wszystkich III. klasach.
5. września; Geometrya w I. klasie, chemia rozbioro­

wa w II. klasie, technologia w III. klasie.
7. września: Praktyka rolnicza we wszystkich trzech 

klasach.
10. września. Rachunkowość w I, klasie, rachunki i 

leśnictwo w II. klasie, leśnictwo w III. klasie.
12. września: Botanika w I. klasie, budownictwo wiej­

skie w II. 1 III. klasie.
14. września: Chemia i fizyka w I. klasie, mechanika 

w II. klasie, chemia rolnicza w HI. klasie.
Egzamina te odbywać się będą w godzinach porannych 

w dniach wyżej wskazanych z każdym uczniem z osobna, s 
każdego z wymienionych przedmiotów.

15. września: odbędzie się popis dla uczniów wszystkiełi 
III. klas, ze wszystkich przedmiotów.

Wstęp do sali egzaminacyjnej dla publiczności jest wolny. 
Z komitetu c. k. gospodarskiego galicyjskiego. 
We Lwowie dnia 7. sierpnia 1860 r.

Wiceprezes. 
Krasicki.

* Podług sprawozdania Towarzystwa kolei żelaznej 
warszawsko-petersburskiej będzie przestrzeń między Dżwiną 
a Wilnem otwartą w listopadzie 1861 r. Na linii od Merga- 
źerów do Białegostoku na przestrzeni 313 wjorst roboty będą

■ ukończone przy końcu b. r. Od Mergaźerów do Warszawy
■ znajduje się 6 większych żelaznych mostów przez Niemen, 

Supraśl, Narew, Bug, Liwiec i Ułę. Termina robót tak są uło­
żone, że cała linia tej kolei będzie otwartą dla publiczności 
z końcem przyszłego roku.

* W kaliskiej gnbernii koło Konina jest, podług listu 
p. Schoeningen przedsiębiorcy górniczego, bogaty skarb węgla

I brunatnego i minerałów budowlanych.
x Na rok 1861 preleminowano dla państwa austryac- 

kiego 1300 milionów sztuk cygarów. Wiedeń sam konsumuje 
rocznie 55 milionów cygar.

x C. k. expedycya pocztowa w Belgradzie (w Serbii) 
od dnia 1. sierpnia b. r. rozpoczęła czynności pocztowe, t. j. 
przyjmowanie przesełek pakunkowych i asygnowania pieniędzy.

x Według doniesień z Kiachty, z powodu wojny do­
mowej w Chinach handel herbatą został bardzo utrudniony. 
Chińscy kupcy niechcą teiaz mieniać harbatę za rosyjskie 
towary, ale domagają się gotówki.

x Gazeta rolnicza rosyjska donosi: Nadzieje na obfitość 
; tegorocznych zbiorów w całej Rosyi, są bardzo wielkie. 15 ssy- 

stkie korespondeneye z rozmaitych krańców cesarstwa dono­
szą, iż zbiory w tym roku będą takie, jakich już dawno nie- 
pamiętają. W południowej tylko Rosyi szarańcza niszczy uro­
dzaje, a tem samem i nadzieje.

* W gubernii płockiej zboże w wielu miejscach wymo­
kło, a kartofle psuć się zaczęły. Żniwa dla deszczów źle idą. 
Równe wiadomości dochodzą z okolic Krakowa z tym dodat­
kiem, że żyta urodzaj jest średni.

* Gazeta Codzienna d. 1. sierpnia pisze, że w niektó­
rych okolicach Sandomierskiego zauważano już od tygodnia 
padającą zarazę na kartofle. W Galicyi od tej zarazy mało 
pól zasadzonych kartoflami zostało nietkniętych.

* W Węgrzech w skutek deszczów przeszkadzających 
żniwom podnoszą się ceny zboża, a osobliwie pszenicy.

* W Poznańskiem uskarżają się na wielkie szkody, ja­
kie wywołały deszcze w przeszłym miesiącu. Żyto zrasta na 
pniu, kartofle psują się, pszenicy pokładły się, siana, koni­
czyny i rzepy w połowie niezebrano, a pędraki psują kartofle 
i buraki.

* Wiedeń d. 3. sierpnia. Z powodu liwerunku skór dla 
rządu, ceny tego produktu poszły w górę, i płacono za cetnar 
węgierskich skór wołowych po 76 zł., krowich 72 zł, za mo­
kre skóry od 33 do 34 zł. w. a.

* Na targu w Ołomuńcu d. 25. lipca było 196 wołów
z Galicyi. Cena pary wołów wagi 600 do 860 ft. mięsa i 40 
do 120 ft. łoju była 120 do 194 zł. w. a. Cetnar mięsa wy­
padał na 20 zł. w. a. .

* Dnia 6. sierpnia przypędzono na targ lwowską 183 
sztuk wołów. Waga szacunkowa sztuki była od 300 do 370 ft. 
mięsa i 30 do 70 ft. łoju. Cena sztnki od 52 zł. do 74 zł- 

50 kr. w. a.
w y k a Z

cen targowych we Lwowie d. 10. sierpnia 1860.
Pszenica (miara austr.) 4 zł. 80 kr., żyto 2 zł. 82 kr., 

jęczmień - zł- — kr-< beczka 2 zł. 60 kr., groch - zł.- kr., 
wieś 1 zł. 50 kr., kartofle 1 zł. 50 kr.; drzewo bukowe 10 zł., 
_ kr. sosnowe 9 zł. — kr., siano 1 zł. 25 kr., słoma 80 kr., 
okowita 30° bez akcyzy 36’/, kr.

Ciągnienia loteryjne.
W Bernie d. 4. sierpnia 19. 50. 51- 17- 76-
W Budzie - - 27- 311 421 8’ 88'
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Parowa żegluga na Dniestrze.
Sprawa gal. Towarzystwa żeglugi parowej ua 

Dniestrze, postąpiła o krok naprzód; z tego powodu 
powiemy kilki słów o niej, posyłając naprzód arty­
kuł Podolskich Guberskich Wiedomosti, przedruko­
wany i w wielkich rządowych dziennikach petersbur­
skich. Artykuł ten pod nap. ; „Dniestr i żegluga na 
Dniestrze" brzmi następnie :

Dniestr wchodzi pod Żwancem do Bessarabii i na 
długości 869 wiorst od Chocima do Akermanu obmywa z le­
wego brzegu część podolskiej gubernii i chersońskiej; z pra­
wej strony przypiera do Dniestru Besarabia powiatami cho- 
cimskim, sorokskim, bogiiewskim, kiszeniewskim, benderskim 
i akermańskim. Trochę niżej od przystani Majak tworzy Dniestr 
liman tegoż imienia, który wpływa do morza dwoma ramio­
nami : carogrodzkim i georgiewskim. Bieg Dniestru jest kręty 
i nadzwyczaj bystry; z tej bystrości tworzą się od czasu do 
czasu w matce wody (Fahrwasser) mielizny dość niebezpieczne 
dla żeglugi, mianowicie jaka jest teraz. Przeszkody te jednak 
mogą być łatwo usunięte, i bez znacznych ofiar, byle żegluga 
regularniej i systematyczniej się odbywała. Dniestr jest bardzo 
ważny dla Bessarabii, i w o6óle dla całej Noworosyi; są to 
bowiem niewyczerpane spichrze różnych produktów, których 
sprzedaż z braku kolei żelaznych, drogości transportu i cd- 
dalenia od głównych targów, jest nader trudną i nawet nie- 
możebną. Dla chleba z Podola, Bessarabii i Galicyi i dla la­
sów na południowym stoku Karpat, jest Dniestr jedyną pra 
wio drogą handlową, od której zależy dobry byt i rozwój 
tych krajów. Mimo to jednak żegluga na Dniestrze jest je­
szcze w stanie pat-yarehalnym dzieciństwa. Fizyczne niedogo­
dności rzeki nie są jeszcze tak wielkie, aby ich usunąć nie 
można, za małą nawet ofiarą. Żegluga na Dniestrze zaczyna 
się z Bukowiny 60 wiorst od austryackiej granicy, a w Ro- 
syi od isakowieckiej komory; a odbywa się na statkach oso­
bnego rodzaju, grubych, nieobrotnych, czworokątnych, odpra­
wiających czasem jedną podróż z trudnością. Galary te przy­
bywszy do Majak sprzedają się zwykle za bezcen albo roz­
bierają na drzewo; a mało które wracają się za kilka miesię­
cy do domu i to skołatane. Podług badań koryta Dniestru i pe- 
ryodycznych wielkich wód na wiosnę i przy tajaniu śniegu, mo­
żna licząc od 20. czerwca, rachować na 3 miesięcy żeglugi, 
a w dżdżyste lato i na więcej. Brak energii i dwurazowe 
nieudanie się przedsięwzięcia, odstręczyły kapitalistów; z cze­
go korzysta tylko monopol, który żeglugę galarową rozwija 
bez żadnej konkurencyi, i dowolnie podnosi ceny dostawy tak, 
że nieraz za każdą wiorstę bierze po */10 kopijek śr. od puda 
czyli 1 kop. śr. od czetwerti, a w ogóle do 6 rubli śr. od ki­
lo, od porozkiej przystani do Majak.

Jeszcze r. 1836 odprawili byli galicyjscy właściciele 
ziemi 200 t. czetw. zboża do Odessy. Ale pszenica była pod­
mokła i poszła z znaczną stratą. Od tego czasu spławianie 
zboża austryackiego ustało zupełnie. Podobnie się meudała 
próba r. 1857, kiedy nasypano 500 t. czetw. dla wyprawienia 
do Majak podczas wód wiosennych i letnich; niestety ciągle 
woda była bardzo mała, i z całej masy doszło do Majak nie- 
więcej jak 10 t. czetw. Takie zawody odstraszyły wielu zie­
mian i kapitalistów od budowy większych statków z głębokim 
chodem, i pozostawili oni wbrew naukom ekonomii, rozwój 
żeglugi galarowej spekulantom, z największą niewygodą dla 
nabrzeżuych jak i dla oddalonych od Dniestru okolic. Mimo 
to zawsze żegluga na Dniestrze jest stanowczo możliwą z 
statkami o płaskich dnach, o 1—1*/, f., ul.tylko a«
glowemi, ale i parowemi. Jednak bez oczyszczenia koryta, 
bez czuwania nad matką wody i mieliznami, które często i 
niespodzianie tworzą się za uniesionemi pniakami i kamienia­
mi, bez założenia portów i składów — żegluga, przy najwię­
kszej zresztą dogodzie, rozwinąć się nie może. Tegoroczna 
wiosna jest dowodem, że żegluga na Dniestrze może się nad­
zwyczaj podnosić. Progi Dniestrowe, po wyrwaniu skał, nie­
wiele przedstawiają niebezpieczeństw. Można je przy dobrych 
locmanach minąć bez trudu, i bardzo rzadko zdarzają się roz­
bicia, wyjąwszy kiedy woda jest mała, i wówczas od północy 
aż do Dubosar żegluga jest niemożliwą.

W tych czasach przy smutnym stanie żeglugi, chodzi 
po Dniestrze do 2500 galarów, każdy obejmujący 400—450 cze­
twerti, i średnio licząc przewozi się zboża jakie 900 t. czetw., 
prócz rozmaitych spławów budowlanego materyału i drzewa, 
idącego głównie na południe Bessarabii, nie mniej jak na 
200.000 rśr. Dziś wartość obrotu na Dniestrze dochodzi do 
6 milionów rubli, jeśli nie więcej; przy zaprowadzeniu jednak 
żeglugi regularnej i pomocy parowców buksernych, może się 
podnieść niesłychanie; bogactwo bowiem naturalnych produk­
tów naddniestrzańskich jest niewyczerpane, i co bardzo ważne, 
odkryto niedawno w majętności p. Bogdanowicza na Bukowi­
nie kopalnie antracytu (najlepszej sorty kamiennego węgla), 
które dadzą więcej jak milion pudów (pud równy 40 funtom) 
palnego materyału. P. Bogdanowicz projektuje teraz spółkę 
do wyzyskiwania kopalni z kapitałem 55.000 rśr. Dogodny 
spław po Dniestrze i ogromny popyt za palnemi materyałami 
w krajach nadmorskich na południu, rokują piękną przyszłość 
przedsięwzięciu i dniestrowej żegludze, i przyczynią się do 
pomyślności nabrzeżnych miejsc dostarczeniem tych nieodzo­
wnych w domowem i przemysłowem życiu materyałów.

(D. c. n.)

Kurs Krakowski z d. 9. sierpnia.
Akcye kolei galicyjskiej zi sztukę bez dywid. 145—143

Kurs Lwowski z d. 10. sierpnia.
Wal austr.
złr. | kr.

Dukat holenderski.............................................. 6 f _
Dukat cesarski................................................... 6 ; 3
Rosyjski półimperiał . . .......................... 10 35
Rosyjski rubel srebrny.................................... 1 ! 99
Pruski talar kur............................................... 1 90
Polski kurant i pięciozłotówka . . — ■
Galicyjskie listy zastawne |.................... 84 50
Galie, obligacye indemnizac. > bez kuponu 70 60
Pożyczka narodowa .............................. 79 30

Kurs U tedeński z d. 10. sierpnia.
Wal. austr.

złr. | kr.
Pożyczka naród, z r. 1854 5% aa 100 złr. m. k. 79 I 90
Obligacye długu państwa 5°/0 za 100 złr. m. k. 69 35
Akcye banku naród, za 100 złr........................... 830 1 —

„ tow kred, na 200 złr. 188 f 30
Augsburg za 100 zł. połud. niem. w. . . 109 i 50
Londyn za 10 ft. sterl...................................... 127 1 50
Dukaty ces............................................................. 6 1 11

Przyjechali do Lwowa od 7. do 10. sierpnia.
PP. Fontana W. ze Złoczowa, ks. Czartoryski K. i J. 

z Wiednia, lir. Komarnicki R. ze Złoczowa — Cielecki A. z 
Porchowy, Obeytjnski L. z Stronibab, Wiśniewski H. z Do­
brzan, Wysocki K. z Hrehorowa, Pajączkowski J. z Pieczy- 

gór, Bal F. z Tuligłów , Zapolski A. z Ems, Czajkowski H. \ 
z Bóbrki, Bocheński A. z Otyniec, Bromirski E. z Taruorudy, 1 
Tynkowski A. z Tarnopola, Bccht E. z Niżuiowa — Turczyn- \ 
ski J. z Soposzyna, Siemianowski M. z Sanoka.

Wyjechali ze Lwowa od 7. do 10. sierpnia.
PP. Dawidowski K. do Rosyi , Dworski A. do Wie­

dnia , Augustynowicz S. do Kniażego, Antoniewicz A. do 
Przemyśla, Małecki A. do Koziny, Czihak J. do Jas, ks. Czar-. 
toryski K. i J. do Rosyi, hr. Badeni W. do Suchodołu — 
hr. Potocki T. na Podole , hr. Komarnicki R. do Złoczowa, 
Zagórski M. do Dzurowa, Kapiszewski F. do Kobylnicy. Bo­
rowski M. do Hurka , Fontana W. do Złoczowa — Donigie- 
wicz A. do Bazaru, Wysocki K. do Hrehorowa, Obertyński 
L. do Stronibab, Nahujowski A. do Czernicy, Pajączkowski 
J. do Pieczygór, Czajkowski H. do Dydiatycz, hr. Baworow- 
ski J. do Kopeczyniec, Szczepański T. do Czajkowic, Szcze­
pański A. do Otyniowiec, Bal F. do Tuligłów, Wiśniewski 
H. do Dobrzan, Olechowski J. do Winiatyniec.

Oficyalista ekonomiczny, kawaler, mogą y mieć 
dobrą rekomendacyę, szuka odpowiedniej dla siebie posady. 
Bliższą wiadomość powziąść można pod adresą J. K. we Lwo­
wie Nr. 88 w mieście 2gie piątro. 2—2

Realność w Tarnopolu
w miejscu , gdzie się wszystkie dykasterya i szkoły sku­
piają, obok poczty leżąca, która rocznego czynszu 815 zł. 
w. a. przynosi, jest z wolnej ręki do sprzedania, lub na inną 
we Lwowie do zamiany. — Bliższą wiadomość powziąść można 
w Tarnopolu u Wgo Dr. praw Csillika w księgarni, a we 
Lwowie w kolekturze w kamienicy Andreolego. 4—4

Bióro wywiadowcze i agencyjne 

JANA WYSŁOBOCKIEGO 
w Stanisławowie,

pod 1. 61 w rynku. 
Ma na sprzedaż:

Wieś w Stryjskiem na 50.000 zł., w Brzeżanskiem na 90.000 
zł., w Stanisławowskiem na 60.000 zł.

Część dominiknlną w Stryjskiem składającą się 2 340 mor­
gów pola, propinacya z młynem niesie 1000 zł.; cena 
26.000 zł.

Aptekę w mieście obwodowem. 
llealność pod samym Stanisławowem za 15.000 zł. 
Kilka domów w Stanisławowie po umiarkowanej cenie.

Ma do p o s t r ę c z e n i a: 
Guwernantkę uzdolnioną w językach i grze na fortepianie 

z pensyą roczną 350 do 400 zł.
Guwernera, który obok przedmiotów szkolnych udzielać 

może język francuski i włoski.
Asystenta do apteki. 

Zawiadamia.
Szanownych rodziców i opiekunów, by w celu uloko­

wania młodzieży na wikt i stancyę, lub też oddania i umie­
szczenia takowej po tutejszych pensyonach, w biegu tego 
miesiąca wcześnie zgłaszać się raczyli, a wszelkie w tym 
względzie znajdą ułatwienia.

Poszukuje:
Kupna wsi na 40 do 50.000 zł. w obwodzie stanisławow­

skim, kołomyjskim lub na Bukowinie.
Bliższą wiadomość powziąść można w powyższem bió- 

rze ustnie lub przez listy frankowane. 195 1 — 1

Do Pr® ©świetnych Wydziałów 
Miast w Galicyi.

Jak to zapewne z pism publicznych wiadomo być 
musi Prześwietnemu Wydziałowi Miejskiemu, właściciele ziem­
scy na mocy otrzymanej koncessyi Wys. Ministerstwa wpro­
wadzają w życie Instytucyę krajową zabezpieczenia się od 
szkód ogniowych na wzajemności opartą.

W urzeczywistnieniu tego dzieła Ogólne Zgromadzenie 
złożone z Obywateli ziemian, którzy pierwotnie do tego Sto­
warzyszenia przystąpili, odbyło swe posiedzenia w miesiącu 
Marcu i Czerwcu, na których Statuta tutaj załączone, stano­
wczo uchwalone zostały, i takowe do ostatecznego potwier­
dzenia Wys. Ministeryum Spraw Wewn. przedłożone zostały; 
jak tylko to nastąpi, zostanie zaraz zwołane Ogólne Zgroma­
dzenie Członków stowarzyszonych w celu dokonania wyborów 
i załatwienia innych jeszcze czynności, po czem obrano Wła­
dze rozpoczhą swoją działalność, co prawdopodobnie z końcem 
tego roku będzie mogło nastąpić ; ponieważ zaś stósownie do 
tychże Statutów Szanowni Właściciele Miejscy natychmiast 
ze swemi realno.ściami do uczestnictwa w tein Stowarzyszeniu 
przyjęci być mogą, upraszamy niżej podpisani, ażrby Prze­
świetny Wydział Miejski raczył wszystkich obywateli w obrębie 
miasta mieszkających o tem postanowieniu zawiadomić i do 
przystąpienia do naszego Towarzystwa krajowego od szkód 
ogniowych ubezpieczającego zaprosić. Równocześnie jako mo­
dłę do deklaracyi, przesyłamy załączony tu niniejszy exemplarz.

Kraków dnia 6. Lipca 1860. (1 — 1)
Komitet Towarzystwa Ogniowego.

Franciszek Trzecieski. Karol Lariss. Henryk Wodzicki.

Dentysta 
J. L o f f 1 e r, 

który przez 20 Jat pod trzema panującymi książę­
tami posadę nadwornego i miejskiego dentysty zaj­
mował, operuje i ordynuje w swojem pomieszkaniu, 
przy ulicy Syxtuskiej pod Nr. 592% w domu Ra 
bina Natans, we wszelkich słabościach ust i 
zębów i zaleca wszystkim P. T. na zęby cierpiącym 
u niego podług korzystnie już znanej metody spo­
rządzane stuczne francuzkie i angielskie 

i
Zahnarzt 

J. Loffler, 
welcher dur h 20 Jahre unter <?■ ei regierenden Fiir- 
sten die Stelle eines Hof- und Stadtzabnarztes be- 
kleidet hat, operirt und ordinirt in seiner Wohnung 
in der Sxtuska Ca se Nr. 592% m alien Mund- 
und Zahnkrankheiten, und empfiehlt alien 
P. T. Zahnbtdiirftigen die bei ihm nach e gener be- 
reits vortheilliaft bekannfer Mcdhode verfertigten, 
kiinstlichen englischen und franzósischeu 
Zahne und Gebisse. (2—3)

szczęki.

TYGODMK KATOLICKI Ważne obwieszczenie.
pismo kościelne wychodzi w Grodzisku w Archidyecezyi Po­
znańskiej od 1. Kwietnia, co tydzień w numerach arkuszowych 
najściślejszego druku, i kosztuje rocznie w kwartalnych ter­
minach przedpłaty 4 talary w pruskim kurancie , po 1 ta- J 
larze na k * artał.

Uzyskawszy od w’ysokiego c. k. ministerstwa debit 
pocztowy w całej monarchii austryackiej, polecamy pismo 
nasze duchowieństwu polskiemu tamecznych dyecezyj, oświad­
czając, iż odtąd wszystkie c. k. urzędy pocztowe przedpłatę 
przyjmować będą. — W spisie pism przez c. k. urzędy po­
cztowe debitowanych stoi Tygodnik Katolicki zapisany (Vierter 
Nachtrag zum auslandischen Zeitungs-Preis - Verzeichnisse, 
giltig vom 1. Jiinner 1860 pag. I. In polnischer Sprachc 
Nr. 7.) na stronie pierwszej czwartego dodatku wiersz ostatni 
cd dołu Nr. 7. — Zachowano dla dyecezyj tamecznych do­
stateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i numerów 
już bieżącego kwartału. — Przy wszelkich zapisach uprasza­
my wyraźnie dodać, czy zapis ściąga się do kwartału od 1. 
Kwietnia do 1. Lipca, czy od 1. Lipca i nadal, lub czyli 
abonent obu tych żąda kwartałów.

Grodzisk 5. Sierpnia 1860. (I—3)
Wydawca odpowiedzialny i właściciel Tygodnika

Jf. Prusinoirslti.

W księgarni Karola Wilda we Lwowie 
są do nabycia najnowsze 191 2—3 

mapy Turcyi europejskiej, 
azjatyckiej, Neapolu i Sycylii, 
na dużych arkuszach po O 9 kr. w. a.

Zapasy towarów handlu A. Sehaka we
Lwowie (przy ulicy Akademickiej 1. 74), 
wyprzedają się zupełnie en detail z opuszcze­
niem 40% od sta niżej ceny fabrycznej, a w 
większych partyacli stosunkowo z znaczniejszem 
zniżeniem ceny. Towary te składają się z lapc- 
tów, cerat, papierów listowych, galanteryj ze 
skóry, obrazów, wzorów do rysunków i pisania, 
muzykaliów, piór stalowych i hamburskich, farb 
i innych różnych przyborów do pisania i ryso­
wania. Lwów dnia 5. czerwca 1860. 4—6

Doniesienie lekarskie.
Niżej podpisany leczy, odwołując się na SOletuią prak­

tykę szpitalną podług francuzkiego sposobu sokami z ziół i 
to w drodze korespondencyi, wszystkie powierzchowne słabo­
ści, mogące pochodzić z niedoświadczenia młodości, stracenia 
soków, lub przez niepotrzebne zażywanie merkuryuszu i in­
nych heroicznych środków, jako to : wszystkie gatunki skór­
nych wyrzutów, ból kości, ciężkie urynowanie, jakoteż i wszy 
stkie inne cierpienia niższych części ciał i, także wszystkie 
psychiczne ułomności, to jest : nerwowy ból, zawrót głowy, 
osłabienie umysłu, wzroku i słuchu

Hr. Karol Alf. Seling,
c. k. pensyonowany lekarz górniczy, wysłużony 
lekarz wojskowy, dyrektor Domu kwarantanny.

Adres: Wiem Ballgasse Nr. 391 165 (3 — 3)

K. k. ausschl. priv. allgemein beliebtes

A N A TIIE It IV IIIIN II W A S S E R 
von J. G. POPP.

pract. Zahnarzt in Wien, Stadt, Tuchlauben Nr. 557. 
Preis: 1 fi 40 kr. 6. W.

Da dieses seit zehn Jahren bestehende Mundwasser sich ais eines der vor- 
ziigliehsten Conservirungsmittel sowohl fiir Ziihne ais Mundtheile bewahrt hat, an 
Toilette-Gegenstand von hohen und hochsten Herrscbaften und dem hochrerehrten 
Ptiblikum beniitzt wird, namentlich aber von Seite hochgeachteter medicinisch her. 
vorragender Persbnlichkeiten durch vielo Zeugnisse bewahrheitet wird, so fiihle 
ich mich jeder weitern Anpreisung giinzlich iiberhoben.
1st stets in alien Provinzstadten bei den bekannten Firmen zu demselben Preise zu haben.

Vegetabilisches Kalinpulver
von J. (J. Popp.

Es reinigt die Ziihne derart, dass durch dessen taglichen Gebrauch niebt nur der gewóhnlich so liistigtt Zal.n- 
stein entfemt wird, sondern auch die Glasur der Zahne an Weisse und Zartheit immer zunimmt.

Preis eines Cartons: 36 kr. CM. oder 62 kr. Oe. W.

K. k. ausscbl. priv. 
AiiafheriH - Kahn - Pasta.

Preis in einer Porzellan-Dose: 1 fl. 10 kr. CM. oder 1 9 22 kr. O». W.

Zahn-Plombę (Oentoid).

Obbenannte Artikel sind zu haben:
In Lemberg bei den Herren Josef F. Klein Ringplatz Nr. 232.; J. Bierzecki, Lanneri, Mikolasch, und Tomanek 

Sohn, Apotheker. — Brody Deckert Apoth. — Bochnia C. Solik. — Brzeżan Fadenhecht. — Czernowitz Th. Zacharja- 
siewicz. — Dembica Herzog Ap. — Dobromil Grotowski Ap. — Jarosław Bajan.— Kolomea Th. Zacharjasiewicz et Comp._
Krakau J. Jahn und Th. Górecki. — Przemyśl Machulski — Przeworsk Janiszewski. — Rozwadów Marecki. — Rzeszów 
Schaiter et Comp. - - Sambor Kriegseisen Ap. — Sanok Jaklicz. — Stanislau Tomanek et Cornp. Apotheker und Gebrii- 
der Czuczawa. — Stryj J. Sidorowicz Ap. — Tarnów J. Jahn. — Tarnopol G. Latinek. — Wadowice Foltin. — Zale­
szczyki Kodrebski. — Złoczów Pcttesch Apotheker. 4g 7

K u n d 111 a c h u n g
der kais. kónigl. privil. galizischen

JRtEKĘTBKAPEDEflKM

CARL LUDWIG-BAHN.
Die P. T. Herren Ochsenzucliter und Ochsenhiindler in Galizien werden aufmerksam gemacht, dass dieselben zur 

Vermeidung der Vermittlung von Miiklern und iihnlichen Zwischenpersonen die

iflnmetbungeii oon Jcfifen = (Lrimspovlm
fiir die BefBrdetung auf der

kais. konigl. privil. galiz. Carl Ludwig - Bahn
nnd fiber dieselbe weiter, von den Herren Versendern auch brieflich pr. Post, unmittelbar bei den betreflenden Aufnahms- 
Stationen bewerkstelligen konnen.

In diesem Anmeldungschreiben, welches frankirt, und nn die Plnłz-Inspecłion der Aufnahms-Station adressirt sein muss- 
ist die StUckeanzabl des Viehtransportes, der Ta^, an welchera soldier expedirt werden will und der Bestiinniungsort 
wohin, derselbe zu befórdern ist, genau anzugeben, und gleichzeitig das vorgeschriebene

cy Angeld mit 1 fl ósterr. Wahr. pr. Stuck
Ochsen oder Kuh beizuschliessen.

Auf Grund eines solchen Schreibens wird die betrefende Platz - Inspektion die Anmeldung des angesangten Ochsen- 
Transportes bei dem Transport - Expedite im Namen des Herm Versenders vermitteln und fiir denselben den Ansageschein 
in Verwahrung nehmen.

Belin Eintreffen des besagten Trnnsportes in der Aufnahms-Station. hat vor Allem der Herr Versender oder dessen 
Bevollmiichtigter, den auf diese Art gelosten Ansageschein bei der Platz-Inspection gegen Beibringung des postiimtlichen 
Aufgabs-Recepisses fiber das Anmeldimgsschreiben und Legitimation seiner Person, in Empfang zu nehmen, ferner auf Grund 
dieses Schemes die Verladung und Abfertigung seines Ochsen Transportes, nach der betreftenden Reihenfolge , bei dem 
Transports-Expedite zu verlangen und nach bewerkstelligter Verladung sodann das erlegte Angeld, gegen Riichstellung des 
Ansagescheines zu erheben.

Das Angeld hat, nach §. 2 der veroffentliclien Frachten-Bestimmungen, ffir die richtige Beistellung des angemeldeten 
Transportes in der Weise zu haften, dass, wenn die Thiere an dem bestimmten Tage nicht beigestellt werden sollten, dieses 
an die Platz - Inspection eingesendete Angeld verfallt und nicht mehr riickerstattet wird.

Briefliche Anmeldungen, welchen das vorgeschriebene Angeld mit 1 fl. o. W. pr. Stiick, nicht beiligt, diirfen von den 
Platz-Inspectionen und Transports-Expediten unter keinem Vorwande beriicksichtiget werden.

Schliesslich werden die P. T. Herren Ochsenziichter und Ochsenhandler ersucht, jedem Ochsen - Transporte wenigstens 
Kinen Begleiter beizugeben, welcher die Thiere mit dem betreftenden Zuge, von der Ausgangs-bis zur Endstation, uube- 
dingt zu begleiten, in jeder Anhalts-Station seinen Transport in den Waggons zu revidiren und wahrgenommene Unffille so- 
gleich dem Zugsbegleiter behufs der Abstellung anzuzeigen hat. Ebenso wollen die Herren Versender, gleich beim Auftriiba 
der Ochsen zur Verladung in der Aufnahms-Station , die zum Anbinden der Thiere in den Bahnwaggons nbthigen Stl'icke 
beistellen, welche von dem Thierbegleiter in der Bestimmungs - Station wieder in Lmpfang zu nehmen sind.

Ochsen-Transporte, welchen Begleiter nicht beigegeben, oder fur welche die zum Anbinden der Thiere erforderlieheu 
Stricke nicht beigestellt werden, konnen von den Expediteu nur auf alleiriige Gelaln- lies Versemlers. zur Beforde- 
rung fibemommen werden. Sollten jedoch die Herren Eigenthiimer verlangen, dass die Ochsen unangebunden in den Bahn­
waggons transportit werden, so haben sie dieses ausdriicklich in den bezfiglichen Frachtbriefen eingehiindig anzusetzen, und 
haben sie alle aus der Unterlassung des Anbindens entstehende Folgen zu tragen.

Wien, am 11. Juli 1860. 180 (2_ 3)

Von der k. k. priv. galiz. Lari Ludwig • Bahn.

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki. Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


